
Bug ufarzm*uiiif! 
Uroczystości na placu budowy
stopnia wodnego
WARSZAWA (PAP), — IG J westycji. Rzeka została 

bm. budowniczowie stopnia zmuszona do zmiany dotych 
wodnego w £)ębem przeży- * czasowego naturalnego bie- 
wali wielki dzień. Na uro- gu na nowy — wytyczony 
czystość z okazji ostatecz- wysiłkiem robotników i in­
nego przegrodzenia Bugu i żynierów.
«kierowania jego wód w j Załoga pokonać musiała 
nowe łożysko przybyli: czło szereg trudności wynikają- 
nek Biura Politycznego KC cych przede wszystkim ze 
PZPR — Edward Ochab, j skomplikowanych warun-
wiceprezes Rady Ministrów 
— Zenon Nowak, zastępca 
przewodniczącego Komisji 
Planowania — Zbigniew Ja 
nuszko, przedstawiciele Wy 
działu Ekonomicznego KC 
PZPR, resortów gospodar­
czych, władz lokalnych, 
miejscowej ludności, a tak­
te przedstawiciele ambasa­
dy ZSRR w Warszawie.

Po zwiedzeniu obiektów 
stopnia wodnego, goście spot 
kali się z załogą. Prezes Cen 
tralnego Urzędu Gospodar­
ki Wodnej — Janusz Gro- 
chulski podkreślił, że zakon 
czony został ważny etap in-

Według klasycznych 

metod pirackich

Bezprawna rewizja
na s/s
„Aleksander Suworow“
MOSKWA (PAP). Dziennik 

„Jsrwiesfcia” w sobotnim nume­
rze przynosi wiadomość o bei 
prawnej rewizji, dokonanej 
przez władze amerykańskie na 
parowcu radzieckim „Aleksan­
der Suworow”.

W końcu listopada br. — In­
formuje dziennik — statek ,,A* 
leksander Suworow” opuścił a 
ładunkiem cukru kubański port 
Cienfuegos i skierował .się do 
kraju drogą przez Kanał Pa- 
namski. W dniu SO listopada 
a ta tek znalazł »ię w porcie 
Cristobal, u wejścia do ka­
nału.

Gdy statek wszedł do Kana­
łu i'anamskiego, Amerykanie 
polecili wszystkim członkom za 
togi nie pełniącym w tym cza 
sie służby, aby zeszli do kajut 
i nie pokazywali się na pokła 
dnie, dopóki statek nie wyj­
dzie x kanału. Korzystając 2 
nieobecności członków załogi, 
Amerykanie dokonali śkrupu- j 
latnej rewizji w kajucie kroi-, 
tana, przewrócili wszystko w f 
»zafach i szufladach biurka. | 
Z kajuty zniknęła mapa okrę­
towa, skrzynka cygar hawań- 
Skich oraz prezenty otrzymane 
przez kapitana od mieszkańców 
Cienfuegos. „Izwiestia” przypo­
minają, że w myśl układu w 
«prawie Kanału Panams kiego 
■ 1901 r., Stany Zjednoczone
obowiązane są zapewnić całko­
witą swobodę żeglugi przez ka­
nał statków zarówno handlo­
wych, jak i wojennych wszyst­
kich bander.

ków wodnych na placu bu­
dowy, a także z nowego 
technicznego sposobu prze­
grodzenia rzeki. Budowni­
czowie zdali ten trudny 
egzamin.

W planach perspektywłca 
nych przewidziana jest ka^ 
nalizacja Bugu w stronę gra 
nicy z ZSRR. Bug stanie się 
częścią wielkiej arterii 
Wschód — Zachód o du­
żym znaczeniu dla trans­
portu masowych ładunków 
w skali międzynarodowej. 
Budowa w Dębem zapocząt 
kowuje tę drogę wodną.

W obecnej 5-latce przy­
stępujemy do budowy kas­
kady dolnej Wisły, poczyna 
jąc od budowy stopnia wod 
nego we Włocławku. Budo­
wa tego największego W 
Polsce obiektu hydrotech­
nicznego rozwijać się będzie 
w oparciu o wydatną po­
moc Związku 
go.
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Podstawowe zasady międzynarodowego 

socjalistycznego podziału pracy

Wicepremier P. Jaroszewicz 
o XV sesji RWPGJŃś;r=r

Wł. Broniewski
nagrody 

polskiego Penclubu
WARSZAWA (PAP). - 16 

bm. jury polskiego Penclu­
bu pod przewodnictwem Ja 
na Parandowskiego, uchwa­
liło jednomyślnie przyznać 
Władysławowi Broniewskie­
mu tegoroczną nagrodę dla 
tłumacza literatury obcej na 
język polski.

Nagrodę przyznano poecie 
za całokształt przekładów a 
literatury rosyjskiej, a w 
szczególności — dzieł Dosto­
jewskiego, Gogola, Puszki­
na, Jesienina, Pilniaka 
Erenburga.

WARSZAWA (PAP). - Do 
wiceprezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza, przed­
stawiciela rządu PRL w Ra 

Radzieckie-,dzie Wzajemnej Pomocy Go 
spodarczej, redaktor gospo­
darczy Jerzy Wysokiński 
zwrócił się z prośbą o omó 
wienie dorobku XV sesji Ra 
dy, która w dniach 12 — 15 
bm. obradowała w Warsza­
wie.

— Jakimi problemami zaj 
mowała się XV sesja 
RWPG?

— Nie można w krótkim
wywiadzie omówić nawet 
pobieżnie wszystkich pro­
blemów, które rozpatrywa­
ne były na sesji i dlatego 
ograniczę się tylko do tych, 
które posiadają szczególne 
znaczenie dla dalszej współ 
pracy wszystkich krajów - 
członków RWPG, a także do 
wymienienia tych, które 
szczególnie interesują nasz 
kraj.

Jak wiadomo, XV »esJa była 
naszym pierwszym wspólnym 
spotkaniem po XXII Zjeździ«

• KPZR. W toku pracy nawiązy-
* i waliśmy do wypowiedzi, które 

I padły z trybuny zjazdowej, czei

„MAZOWSZE 
W

44

WASZYNGTON (PAP). - 
Kanada wita „Mazowsze” 
niemniej entuzjastycznie niż 
Ameryka. Dwa występy w 
Toronto zgromadziły przesz 
ło 13 tys. widzów, dwa kon-

Planista też człowiek—i
vaż- I■pT^CZORAJ, dziś, ju- daleko idących, odważ-

tro... Zastrzegam się nych wniosków potrzeb- | 
od razu: jestem zwolen- na jest planiście w tym 
niklem planowania, mam samym stopniu, jak umie 
wiele uznania dla ludzi jetność wyprowadzenia i 
tparających się tym skom analizowania wskaźni- 
plikowanym i trudnym ków produkcji, 
zajęciem. Ale — i tu q \ież więcej ładnych, 
uderzam się w piersi — estetycznych, stale uno- 
:nie zawsze jestem zado- wocześnianych towarów 
wolony z pracy niektó- przemysłowych mielibyś- 
rych planistów. Zwłasz- my na rynku, gdyby lu- 
cza tych, którzy w ja- dzie zajmujący się piano 
brykach zajmują się pro waniem ich produkcji w 
dukają rynkową. fabrykach nie tkwili po

Oto sklep z przybora- USZy w „dniu dzisiej- 
mi szkolnymi. Widziałem szym”, który przy obec- 

*iu kiedyś ładne, nowo- ny.m tempie postępu tech 
czesne, doskonale w dzia niCznego bardzo szybko 
laniu ołówki automatyce staje się, „wczorajszym”, 
ne. Proszę o taki właś- Przykładem, że tak być
nie. Nie. mają. Podsuwa- mo~e i że się to opłaca, 
ją mi inny, brzydki, cięż mogą być poczynania nie 
ki, staromodny. A tam- których fabryk przemy­
te? Tamtych nie ma. Wy slu odzieżowego i obuw- 
rabia je inna fabryka, niCzego. Zakłady te, któ- 
w której nie zapłonowa- re przedtem narzekały 
no ich produkcji w do- na powstawanie olbrzy- 
statecznej ilości. Sprze- mźcb remanentów nauczy 
dawca rozkłada bezrad- sję planować i wypu- 
nie ręce. On nic nie po- sVczać na rynek tzw. 
radzi, jedni zaplanowali krótkie serie, cieszące, się 
za dużo, inni za mało... wśród odbiorców wielką 
Tj ROBLEM prawidło- popularnością. Oczywiś- 

a uiego planowania ma cie, wymaga to nie tylko 
więc olbrzymie znaczenie od konstruktora i tech- 
dla całej gospodarki, a nologa, ale i od planisty 
umiejętności w tej dzie- znajomości potrzeb ryn- 
dzlnie decydują bardzo kowych, nowości i osiąg 
często o naszych klopo- nięć w tym zakresie nie 
tach. Niemałe znaczenie tyiko u nas w kraju, 
n.a w tym wszystkim ^ więc prooonuję po- 

IowieK jego prawkę do planu pracy
rok przyszły: przyści, zdolności, rzetelna 

wiedza, a także... fanta­
zja. Tak, taki Fantazja, 
a raczej umiejętność 
przewidywania i wycią­
gania z tej umieietności

planowaniu zielony syg­
nał dla postępu technicz 3 
nego i... fantazji.

certy w Montrealu — ponad 
dziesięć tysięcy. Poszczególne 
piosenki i tańce są często 
wykonywane przy akompa­
niamencie niemilknących o- 
klasków. Wprowadzona do 
programu piosenka francus­
ka „Le Merie-szpak” wywo­
łuje burzę braw. Recenzje 
prasy są bardzo przychylne 
i serdeczne.

Jak zwykle najsilniej rea 
guje Polonia, w której nasze 
pieśni I tańce ludowe budzą 
tęsknotę za krajem. Wszę­
dzie też zjawia się ona tłum 
nie na wszystkich wystę­
pach.

Żołnierze KBW 
I milicjanci
zlikwidowali band;
terrorystyczno -
rabunkową
WARSZAWA (PAP). 16 bm. 

pododdział żołnierzy rzeszow­
skiej jednostki KBW wraz z funk 
cjottariuszami Milicji Obywatel­
skiej przeprowadził udaną ak­
cję przeciwko terrorystyczno- 
-rabunkowej bandzie w pow. 
Jasło, woj rzeszowskie.

Banda, w szeregach które; 
znajdował się m.in. poszukiwa­
ny od dawna przez wiadze bez*

paliśmy z dorobku zjazdu 1 je­
go wskazań. Uchwały XXII 
Zjazdu zostały wszechstronnie 
uwzględnione w dokumencie — 
omówionym i zaakceptowanym 
przez XV sesję — ustalającym 
podstawowe zasady międzyna­
rodowego socjalistycznego po­
działu pracy. Ustalone zasady 
były już od dłuższego czasu 
przedmiotem rozważań organów 
RWPG i samej Rady. Stanowią 
one ważny dokument, określa­
jący stosunki ekonomiczne mię 
dzy państwami socjalistyczny­
mi 1 zawierający wytyczne dal 
szej działalności wszystkich 01 
ganów Rady.

Aby przyśpieszyć rozwój 
gospodarczy kraju, osiągnąć 
wyższą wydajność pracy, 
pragniemy jak najpełniej 
wykorzystać efekty gospodar 
cze wynikające z międzyna­
rodowego socjalistycznego 
podziału pracy.
a Dokończenie na str. 2

M. Spychalski 
odznaczony 
orderem
„Budowniczy

WARSZAWA (PAP)).— 
16 bm. odbyła się w Bel 
wederze uroczystość od­
znaczenia członka Biura 
Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR, mi­
nistra Obrony Narodowej 
— gen. broni MARIANA 
SPYCHALSKIEGO ordę 
rem Budowniczy Polski 
Ludowej. Order ten na­
dany został M. Spychał* 
skiemu uchwałą Rady 
Państwa w związku a 
55-rocznicą urodzin, w 
uznaniu wybitnych za­
sług położonych w wal­
ce rewolucyjnej oraz w 
budownictwie Polski Lu­
dowej i jej sił zbroj­
nych.

Aktu dekoracji doko­
nał przewodniczący Ra­
dy Państwa — Aleksan­
der Zawadzki.

“ ' ' pasażerska PLO w roku 1961
Blisko 55 tys. pasażerów
przewiózł już „BATORY" 
ptywafqc przez 4 lała 
na linii kanadyjskiej
Informowaliśmy już o wczo 

raj szym powrocie „Batore­
go” z ostatniego w tym ro­
ku regularnego rejsu do 
Kanady. Dodajmy jeszcze, 
że rejs ten zarówno dla 
załogi jak i dla pasażerów 
był niezwykle ciężki ze 
względu na nieprzerwane 
sztormy, przez które mu­
siał „przedzierać się” nas 8 
„pasażer” na Atlantyku i 
na Morzu Bałtyckim.

Jak informuje nas ofi­
cer rozrywkowy „Batorego” 
p. Eryk Kulm, w drodze po 
wrotnej z Kanady siła wia­
tru dochodziła w porywach 
11 — 12 stopni. Na statku 
przybył do kraju m. in. 
konsul generalny PRL w Ot 
tawie dr Edward Więcko, 
który przywiózł dar Polo­
nii Kanadyjskiej — czek na 
10 tys. dolarów ofiarowa-

piecżeństya bandyta Jan Kuc Ludowej

Rządowe delegacje
uczestniczące 
w XV sesji RWPG 
opuściły Polskę
WARSZAWA (PAP). — Rzą­

dowe delegacje krajów socjalis 
tycznych, które brały udział 
w obradach XV sesji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej, opuściły Polskę.

W nocy z 15 na 16 bm. udała 
się w drogę powrotną do swe­
go kraju delegacja Czechosło­
wackiej Republiki Socjalistycz­
nej z wicepremierem Otokarem 
Simunkiem. W sobotę w godzi­
nach rannych i południowych 
wyjechały delegacje rządowe: 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z członkiem Rady 
Państwa, przewodniczącym Ko­
misji Planowania NRD — Kar 
lem Mewisem, Związku Socjali 
stycznych Republik Radziec­
kich z wicepremierem Włodzi­
mierzem Nowikowem, Węgier­
skiej Republiki Ludowej z wi­
cepremierem Antalem Apro, Lu 
dowej Republiki Bułgarii z wi 
cepremierem Stańko Todoro- 
wem i Rumuńskiej Republiki

dokonywała licznych napadów 
Z bronią w ręku ńa instytuc­
je państwowe i spółdzielcze w 
pow. gorlickim, m.in. w miej­
scowościach: Dębowiec, Duble, 
Ddminek.

Szajka została zaskoczona 
przez żołnierzy KBW i milic­
jantów w leśnym bunkrze w po 
bliżu miejscowości Bratrte i po 
krótkiei wymianie strzałów — 
obezwładniona. Bandyci posia­
dali przy sobie 3 pistolety ma 
szynowe, dużą ilość amunicji i 
towarów, pochodzących z ra­
bunku.

Prognoza po«odv
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
dnia 17 bm.

Zachmurzenie małe. Tempera_ ^\tt7 ci/t zacnmurzeme małe. xempernJ. SOKOŁOWSKI tura od miinus 16 st. rsin0, do
minut t «t, jur ciągu dnia

wicepremierem 
Alexandru Birledeanu.

Odjeżdżających gości źegnaii 
wicepremier Piotr Jaroszewicz, 
przewodniczący Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów 
— Stefan Jędrychowski, mini­
strowie, liczni działacze gospo­
darczy.

Wizyta 
w Libii

fl KAIR (PAP). W piątek 
wiectorem premier Tymczaso­
wego Rządu Republiki Algier­
skiej Ben Khedda przyóył z 
Kairu do Libii. Podczas kon­
ferencji prasowej w T rypo lisie 
premier oświadczył, że celem 
Jego wizyty jest poinformowa­
nie króla i rządu Libii o roz­
woju problemu algierskiego.

W dniu 15 grudnia br. 
na zakończenie obrad 
XV sesji Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodar­
czej nastąpiło podpisa­
nie końcowego komuni­
katu.

Na zdjęciu: tekst ko­
munikatu podpisuje de­
legacja polska.

CAF fot. Wdowiński

■ PARYŻ (PAP). Debata po­
lityczna we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym wywoła­
na postawionym przez socjali­
stów i radykałów wnioskiem 
o votum nieufności dla gabi­
netu Debre trwała 9 godzin. 
Wniosek upadł, gdyż zamiast 
niezbędnego minimum 276 gło­
sów, uzyskał tylko 199.

Demonstracyjne
zwolnienie
mordercy
hitlerowskiego
BONN (PAP). - Jak do­

nosi agencja ADN, w tym 
samym dniu, kiedy sąd w 
Jerozolimie skazał za ludo­
bójstwo Adolfa Eichmanna 
na śmierć przez powiesze­
nie, zachodnioniemieckie są 
downictwo zwolniło demon 
stracyjnie z więzienia jedne 
go z katów — wykonawcę 
poleceń Eichmanna. Chodzi 
o Roberta Mulka adiutanta 
komendanta obozu oświęcir 
skiego, osławionego Hoessa,

Został on w piątek zwol­
niony z aresztu 'ledczego za 
kaucją.

----■----

Sukcesy sił ONZ
w Katandze

LONDYN (PAP). W wy­
niku wielogodzinnych cięż­
kich walk oddziały ONZ w 
sile 6 tys. ludzi wspierane 
lotnictwem i pojazdami pan 
cernymi oraz ogniem broni 
maszynowej, moździerzy i 
artylerii odniosły poważne 
sukcesy. W sobotę w godzi­
nach popołudniowych siły 
NZ kontrolowały najważ­
niejsze punkty strategiczne 
zarówno w samym Elisabeth 
ville, jak i w okolicach 
miasta. Opanowały .one cał­
kowicie północną część mia­
sta. W centrum Elisabeth- 
ville żołnierze ONZ zdo­
byli gmach poczty central­
nej i hotel Leopolda. Naj­
większym jednak sukcesem 
było zajęcie przez batalion 
żołnierzy szwedzkich wiel­
kiego obozu żandarmerii Ka 
tangi „Massart”. Po oto­
czeniu obozu „błękitne heł­
my” szturmowały pozycje 
żandarmerii od wczesnych 
godzin porannych. Wycofu­
jące się oddziały Katangi 
próbowały przegrupować się 
w dzielnicy afrykańskiej 
(południowo - wschodnia 
część miasta).

nych na budowę szkół Ty­
siąclecia w województwie 
opolskim.

W związku z ostatnim rej« 
sem „Batorego” odbyła *14

• Dokończenie na str. 2
-----P-----  <

Radziecka delegacja 
kulturalno-naukowa
w Polsce
WARSZAWA (PAP). Do 

Polski przybyła 5-osobowa 
radziecka kulturalno-nauko­
wa delegacja. W skład de­
legacji wchodzą: Władimir 
Widmont — przedstawiciel 
Państwowego Komitetu Łą­
czności Kulturalnej i Nau­
kowej .z Zagranicą, Władi­
mir Stiepanow z Ministerst­
wa Kultury ZSRR, Konstant 
tin Kulikow z Ministerst­
wa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, prof. Borys Ry­
baków i Nina Protczenko i 
Akademii Nauk ZSRR.

Jak donosi z Caracas, 
agencja Reutera, w sobo­
tę przybył do stolicy We­
nezueli prezydent USA — 
Kennedy wraz z małżon­
ką. Władze Caracas pod­
jęły w związku z wizytą 
nadzwyczajne środki •- 
strożności. Na lotnisku 
zgromadzono oddziały po­
licji ł wojska, aby zapo­
biec demonstracjom prze­
ciwko wizycie Kennedy’ego.

Jak podaje Agencja As­
sociated Press, tysiące 

żołnierzy w hełmach sta­
lowych i z bagnetami na 
karabinach pełnili straż 
wzdłuż głównej ulicy, pro 
wadzącej z lotniska do 
miasta.

Koszykarze
Żalgiris Kowno 
pokonali GKS Wybrzeże
©S: 56

W swoim tournće po Polsęe 
koszykarze zespołu Żalgiris Ko 
wno rozegrali koleiny mecz w 
Gdańsku z drużyną GKS Wy­
brzeże zwyciężając 68:58 (37:24).

Najwięcej punktów dla zwy­
cięzców zdobyli: Giedrajtis 18, 
Masiulis, Radikas, Juncis po 8. 
Dla GKS Wybrzeże: Młynarczyk 
24, Dregier 12 oraz Jezierski 1 
Wysocki po 6.

Mecz stał na przeciętnym po 
ziomie i nte był pasjonującym 
widowiskiem. Przez cały 
utrzymywała się kilkunastopu'/, 
towa przewaga koszykarzy Ifti 
giris których zwycięstwo Bst 
podlegało ani na moment dys­
kusji.

GKS rozczarował l grał zu­
pełnie bez polotu. Nadal w sła 
bej formie znajduje się Wysoc 
ki, co ma duży wpływ na po­
stawę całej drużyny.

(L.D.)

M

Wisłą już płynie kra... CAF1 Fot. Miedza
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Friedrich Sieburg, obecnie jeden z kierowników 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung”, ogłosił w okre­
sie międzywojennym, kio dy był korespondentem 
prasy hitlerowskiej w Pa ryżu, książkę pt.: „Czy
Pan Bóg był Francuzem ?”. W książce tej Sieburg 
przedstawił Francję w całej jej krasie, tak jak ją 
sobie od dawna wyobrażały mieszczańskie Niem­
cy, tęskniące za życiem o dmiennym od pruskiej 
szarzyzny. Niemcy od do ść dawna stanowili znacz­
ny odsetek turystów we Franci?: piękno tego kra­
ju znalazło odbicie w powiedzeniu niemieckim: — 
„żyć jak Pan Bóg we Fr ancji”.

ŻADNEGO też kraju żoł­
nierce niemieccy po kię 

see III Rzeszy nie wycofy­
wali się z tak ciężkim ser­
cem, jak właśnie z Franc ii. 
Był to dla nich kraj wy­
marzony dla odpoczynku, 
gdzie — mimo ograniczeń 
okupacji — można było się 
zabawić i dobrze zjeść, po 
ciężkich trudach frontu 
wschodniego. Nic przeto 
dziwnego, że z wziętych do 
niewoli nrzez Francję jeń­
ców hitlerowskich, ponad 
100 tvsięćy wolało w nie] 
na st°łe pozostać, niż wra-

18 STATKÓW 

W CIĄGU TYGODNIA

Rekordowe
przeładunki drewna
Wczoraj przy pabrzeżach 

portu gdańskiego przełado­
wywało 8 statków z drew­
nem (na ogólną ilość — 19 
statków), wśród nich znajdo 
wało się 6 drewnowców, za 
bierających tarcicę na eks­
port.

W bież. tygodniu przeła­
dowywało 18 statków z dre­
wnem, a w ciągu całego 
grudnia br. przewiduje się 
rekordową ilość 45 statków. 
Łączną ilość przeładunków 
grudniowych tej grupy to­
warowej wyniesie około 40 
tys. ton, w tym tarcicy eks­
portowej — blisko 30 tys. 
ton.

W roku bieżącym port 
gdański przeładuje nie no­
towaną w naszych portach 
w okresie powojennym, bo 
wynoszącą penad 380 tys. 
ton (port gdyński — około 13 
tys. ton) ilość bardzo praco­
chłonnego drewna (w tym 
na eksport tarcicy przypada 
205 tys„ ton). (bk)

cać do zrujnowanego „Va- 
terlandu”. Czują się tam 
jak u siebie, mają swoje 
szkoły i swoje parafie.
^Poza tymi osiedleńcami zza 

iłenu — z początkiem lat 
50-tych zaczęli się znów poka­
zywać we Francji, w większej 
liczbie, turyści zachodnionie- 
mieccy; nic chwilowo nie wska 
zywało, by szybko zaistniały 
dla Niemców warunki na inny 
pobyt niż okres turystyczny. 
Nastroje były dla nich ciągle 
jeszcze nieprzychylne, stosunek 
władz francuskich negatywny 
wobec każdego wniosku niemiec 
kiego o prawo osiedlenia się 
we Francji. Nawet poseł Debre, 
obecnie premier rządu fran­
cuskiego, ostrzegał w parla­
mencie przed „niebezpieczeń­
stwem niemieckim...”

OD tamtych lat powojen­
nych czasy zmieniły się 

jednak radykalnie. Francja 
i NRF znalazły się w NATO 
i we Wspólnym Rynku. Dziś 
kiedy otwiera się bramy 
Francji dla żołnierzy Bun­
deswehry, nie można ich o- 
czywiście zamykać dla zwy 
kłych obywateli zachodnio- 
niemieckich. Przybywają o- 
ni z pełnymi portfelami, by 
po swojemu budować „jed­
ność zachodnio - europej­
ską”, w ramach współpra­
cy Paryża z Bonn.

Niełatwo wskazać wszystkie 
kanały, którymi penetracja za 
cliodnioniemiecka wkracza do 
Francji. W takich sprawach 
wielki przemysł i finanse nie 
lubią reklamy. Ale już fakt, 
że p. baron de Rotszyld i p. 
baron von Thyssen połączyli 
swoje kapitały, aby wydawać 
wspólnie pismo („Konty­
nent”), w ełu stworzenia od 
powiedniej atmosfery dla tej 
penetracji — mówi sam za 
siebie...

Inny fakt, znad Ruhry, zna 
ny dobrze w Polsce — p. 
Fredrich Flick, został ostat­
nio wybrany członkiem rady 
administracyjnej jednego z 
wielkich francuskich przed­
siębiorstw przemysłu metalo 
wego. Jest to pierwszy tego 
rodzaju wypadek, lecz wszyst 
ko wskazuje na to, że w kie 
rownictwie wielkiego przemy 
siu i finansów Francji coraz 
częściej rozlegać się będzie 
język niemiecki.

W alzackim departamencie 
Dolny Ren około połowa no­

wych miejsc pracy po wojnie 
stworzona została przez przed 
siębiorstwa zachodnioniemiec 
kie. Penetracja ta objęła te­
raz przemysły: włókienniczy,
radiowo-telewizyjny konstruk 
cji mechanicznych, łożysk 
kulkowych, konfekcyjny itd.

OSTATNIO ujawniony zo- 
E.ał nowy odcinek „po 

kojowej” penetracji zachód 
nioniemieckiej we Francji: 
rolnictwo.

Już kilka lat temu ukaza­
ły się w prasie NRF głosy, 
wskazujące na to, że war- 
tr zainteresować się faktem 
istnienia we Francji korzy­
stnych warunków dla osie­
dlania się na roli, wobec 
coraz szybszego wyludnia­
nia się wsi francuskiej.

Głosy te nie padły na ja­
łowy ugór, gdyż do chwili 
obecnej ponad 8 tys. hekta­
rów znalazło się w rękach 
obywateli zachodnioniemiec 
kich. Swoistym pionierem 
w tej dziedzinie okazał się 
ekspułkownik Wehrmachtu 
hitlerowskiego VON HEINE 
MANN, nierwszv obszarnik 
niemiecki we Francji.

W departamencie Cher, Już 
po drugiej stronie Loary, von 
Heinemann kupił wpierw fer 
mę 94 ha wraz z pałacem, na 
stępnie dokupił dwie sased- 
nie fermy, za ogółem 150 tys. 
dolarów, tak, że dz’ś jest 
panem na 232 ha ziemi fran­
cuskiej. Szczególnego posma­
ku całej tej sprawie dodaje 
fakt, że w czasie okupacji 
von Heinemann był podpuł­
kownikiem „komendantury” 
W Łe Mans...

Z ciężkim sercem żołnierze 
Hitlera wycofywali , się 

z pięknej Francji, w której

W NRD

Sankcje partyjne 
za dławienie krytyki

BERLIN (PAP). - Plenum 
Komitetu Partyjnego SED 
okręgu 'Karl-Marx-Stadt ob 
radowało w czwartek i pią-

znajdowali to wszystko, co 
im poprzednio opisał Frie­
drich Sieburg, obecnie o- 
czywiście, gorliwy zwolen • 
nik osi Bonn — Paryż. W r. 
1944 na pewno nie sądzili, 
że zaledwie po kilkunastu 
latach otworzy się im sze­
roko bramy tego kraju i po 
wie: s’il vous pilais „meine 
Herren”... entrezl — A to 
dopiero początek. Za kilka 
lat, kiedy zaczną działać 
wszystkie postanowienia 
Wspólnego Rynku, pp. Leh 
mann, Müler i inni z NRF 
nie będą w niczym ograni­
czeni, będą mogli nabyć 
każdą posiadłość we Fran­
cji, podobnie jak p. von Hei 
nemann, pionier w pokojo­
wym zdobywaniu tego, eze 
go nie udało się uzyskać 
drogą podboju.

Bolesław Legicki

(Notatki z podróży po ZSRR)

JADĘ pociągiem ze Lwo­
wa do Kijowa. Do prze­

działu wchodzi miody woj­
skowy w stopniu pułków* 
nika. Mój towarzysz podró­
ży okazuje się człowiekiem 
rozmownym i , gościnnym. 
Rozpakował swoje żywnoś­
ciowe zapasy i począł mnie 
częstować. Polskę i Pola­
ków znał jeszcze z czasów 
wojny. Służył bowiem w 
dywizji, która razem z woj 
sikami polskimi brała u- 
dział w forsowaniu Odry. 
Chwalił Polaków za odwa­
gę i koleżeństwo, wymie­
niał nawet nazwiska swoich 
znajomych. Pytał o warun­
ki życia w naszym kraju, o 
jego odbudowę. Dużo też 
opowiadał o sobie. A życie 
miał ciężkawe. Wojna za­
stała go na szkolnej ławie. 
Odłożył książki i poszedł 
na front. Był kilka razy

ranny i wielokrotnie wę­
drował między szpitalem a 
frontem.

padkowym spotkaniem f 
chcąc mnie ugościć — P 
niósł do hotelu pieczoną 
kurę i dwie «butelki szam­
pana. Później rozpoczął so-

Rozmawiajmy również o |?wy Koncert nawtolon«- 
Kobietach. Pułkownik towary

w ype r s w z d o waliśmy 
ze późna pora ni®

z nich wybrał na żonę, ale

ta Polki z czasu swego po- ( . 
bytu w Krakowie. Niewie- ,PWtra>.
le brakowało, aby Jednąi»^ dobremu •.'oauroi®'

niu muzyki przez śpiących 
już słuchaczy. Dał się prze­
konać.

przeszkodziły 
ne sprawy.

temu wo jen-

HOTELOWE KŁOPOTY

NA drugi dzień byliśmy w 
Kijowie. Powitał minie tu 

chłodny deszcz i bezradny 
urzędnik polskiego konsu-

POZDROWIENIA DLA 
CZARNEJ

PO kilku dniach spędzo­
nych pracowicie w Ki- 

wybierałem się Wlatu, który w żaden sposób ]owie> wy cv»nforn-
nie mógł mi pomóc w zdo- dalszą podroż d° 
byciu miejsca w kijowskich|P0,a na Krypnie. . 
hotelach, za jętych przez u-i wskutek mylne] mtor a. * 
czestników różnych konfe-l wsiadłem do mi.ego aut 
rencji i turystów. Miejsce jbusu i zamiast pojechać na 
w hotelu w końcu znalaz- j lotnisko w Boryspołu^ trafi­
łem przy pomocy kolegi poiłem na inne. O pomył--

Blisko 55 tys. pasażerów
9 Dokończenie ze str. 1 ji Portowców projektuje się 
wczoraj na statku konferencja ] W przyszłym roku organi- 
prasowa, w czasie której kiero- j zację szeregu wycieczek do

piórze, bardzo uprzejmego j przekonałem się dopiero na
spkretarza redakcji „Kijów | godainę przed odlotem sa- sHef iSwdr ™Jotu. Taksówkarz, które-

W tym samym dniu zdą­
żyłem jeszcze zwiedzić wy­
stawę polskich towarów eks 
portowych, uzyskać wywiad 
od jej dyrektora i przeko*

mu zaproponowałem zawie­
zienie mnie do Boryspola, 
rozłożył bezradnie ręce:
Do Boryspola sześćdziesiąt 
kilometrów i tak nie zdąży*

wnik eksploatacji pasażerskiej 
PLC mgr EDWARD OBERTYN- 
SKI poinformował dziennikarzy
0 tegorocznych wynikach prze 
wozowych „Batorego” oraz 
frachtowców, PLO posiadają­
cych kabiny pasażerskie.

M/s „Batory” w ciągu 290 
dni odbył w tym roku 9 po­
dróży liniowych do KANADA
1 jeden rejs wycieczkowy na 
WYSPY KANARYJSKIE. Na li­
nii kanadyjskiej przewieziono 
ogółem blisko 11,5 tys. pasaże­
rów i ponad 12,5 tys. ton drob­
nicy. W przewozach na trasie 
transatlantyckiej, tj. między 
kontynentem amerykańskim a 
europejskim, „Batory” mimo 
bardzo silnej konkurencji osiąg 
nął w tym roku całkiem zado­
walająco wyniki. Na trasie tej 
wykorzystanych było średnio 
61,2 proc. miejsc pasażerskich. 
W porównaniu z obcymi linia­
mi nasz transatlantyk wyszedł 
zwycięsko z walki konkuren­
cyjnej osiągając wyższe wyko­
rzystanie miejsc na statku niż 
obce statki pasażerskie. Także 
pasażerska i towarowa ekspioa 
tącja

portów zachodniej Europy, 
Hiszpanii, Maroka, Włoch, 
a nawet na Daleki Wschód.

Zorganizowane wraz z 
„Orbisem” w tym roku i na 
początku przyszłego wycie­
czki do Leningradu, na Wy 
spy Kanaryjskie, do Lon­
dynu i Le Havre stwarzają 
dia polskich turystów moż­
liwości odbycia pięknych 
wycieczek morskich. Nis 
ulega wątpliwości, że te no 
we tradycje należy rozwi­
jać. Cześ.

nać się, że nasze wyroby|my. Gdy. jednak oznajmi- 
galanteryjne, damskie i mę łem mu,_ze jestem przyby-
skie ubiory ogromnie spo­
dobały się kijowianom, a 
transakcje zawarte już w 
pierwszym dniu sięgały wy 
sokich kwot.

KURA SZAMPANEM

WIECZOREM, w hotelu 
„Pierwomajskaja” pozna 

łem muzyka z Moskwy na­
zwiskiem Wozmianskij, Po­
laka z pochodzenia. Ogrom­
nie się ucieszył naszym przy

Wicepremier P. Jaroszewicz
Dokończenie ze str. 1 stywania ich słabości ekonomi­

cznej, bez lichwiarskiego ich
Tertnn / fflównvch metod i obciążenia, na zasadzie ekwi- jetmą z giownycii ^ wyrniany i wzajem-

realizacjl międzynarodowe- |nej pornocy. Międzynarodowy
Batorego” dała w tymig0 socjalistycznego podziri- i podział pracy oparty jest na

roku lepsze wyniki niż w la­
tach ubiegłych.? Dodajmy, że .. T ,

tek nad uchwałami XXII poza tradycyjnym rozkładem kooperacja produkcji. Usta
jazdy, ,Batory” dwukrotnie iiając te zasady sesja uznała,

specjalizacja jest i pozo- 
dodatkowo 437 pasażerów z Ka.staje nadal centialnym za 
nady i łosi wycieczkowiczów daniem wokół którego kon- 
poiskich. 'centrować się będzie dalsza
go^oczny PapTanr ekSaSyj^ praca Rady. Nie. ulega wąt

przewozach

Zjazdu KPZR oraz ostatnie 
go plenum KC SED. W po­
siedzeniu uczestniczył pierw 
Szy sekretarz KC SED, Wal 
ter Ulbricht, który wygłosił 
przemówienie poświęcone 
podniesieniu roli okręgowej 
organizacji partyjnej i po­
prawie jej działalności kie­
rowniczej i pracy masowo- 
poli tycznej.

Plenum stwierdziło, iż kil 
ku członków egzekutywy 
okręgowego kierownictwa 
partyjnego pogwałciło leni­
nowskie normy życia partyj 
nego, dławiąc krytykę i nie 
zważając na kolektywność 
w podejmowaniu decyzji. W 
wyniku narady z kierownic­
twa okręgowego wykluczo­
no kilku członków, m. in. 
drugiego sekretarza.

0 PARY« (PAP), w sobotę 
w godzinach popołudniowych 
po przeprowadzeniu rozmów z 
generałem Franco amerykański 
sekretarz stanu Rusk opuścił 
Hiszpanię powracając drogą lot 
niczą do Nowego Jorku.

IS SZTOKHOLM (PAP). W 
domu obywatelskim w Sztok­
holmie rozpoczęła się 16 bm. 
sesja Światowej Rady Poko u.

Obrady zagaił znany pisarz 
szwedzki Artur Lundkvist.

Obszerny referat 1 wygłosił 
przewodniczący Światowej Ra­
dy Pokoju, John Bernal.

w 116,3 proc 
pasażerskich oraz w 116,7 proc 
W przewozach towarowych, 
przekraczając podstawowe wska 
źmki NPG na rok 1961 o 16,3 
proc. „BATORY” OSIĄGNĄŁ 
W CIĄGU BR. OK. 2 MLN DO 
LARÓW NADWYŻKI DEWIZO­
WEJ, PRZEKRACZAJĄC OGÓ­
ŁEM PLAN WPŁYWÓW o OK. 
12,5 PROC.

Według prowizorycznych ob­
liczeń, koszt zdobycia 1 dola­
ra przez m/s „Batory” wynie­
sie ok. 35 zł, co jest wynikiem 
bardzo dobrym, jeśli weźmie­
my pod uwagę wzrost kosztów 
opłat portowych i innych ko­
sztów za granicą, oraz w po­
równaniu do wysokości ko­
sztów zdobycia 1 dolara osią­
ganego w handlu zagranicznym

Z okazji zakończenia 4 roku 
eksploatacji „Batorego” na li­
nii kanadyjskiej, warto pod­
kreślić, że W CIĄGU OSTAT­
NICH CZTERECH LAT STA­
TEK PRZEWIÓZŁ 54.692 PASA 
ZEROW I 40.954 TONY DROB­
NICY, WYGOSPODAROWUJĄC 
NADWYŻKĘ DEWIZOWĄ W 
WYSOKOŚCI PONAD 8,7 MLN 
DOLARÓW.

Jak wiadomo PLO poza „Ba­
torym” dysponuje 52 statkami 
towarowymi, posiadającymi od 
4 do 12 miejsc pasażerskich i

Z rozwojem radia i telewizji jest ściśle zwią­
zane zagadnienie zwalczania przemysłowych zakłó­
ceń radioelektrycznych. Terminem tym określa się 
napięcie, prądy i pole elektromagnetyczne _ wielkie 
częstotliwości utrudniają Ce lub uniemożliwiające 
odbiór radiowy i telewizyjny, a które są wywo­
ływane w czasie pracy różnych urządzeń elekt rycz 
nych np.: odkurzaczy, froterek, maszynek do pod­
noszenia oczek, wiertarek, dźiuigów, silników elek­
trycznych i wielu, wielu innych.

Zgodnie z obowiązującymi przepisami wydany­
mi przez ministra łączności przystąpiono u nas, do 
wykrywania i eliminowania wszelkich zakłóceń.

Na zdjęciu: Odkurzacz ma zainstalowane spec­
jalne urządzenie, które zapewnia dobry, niezakłó­
cony odbiór programu telewizyjnego. Na telewizo­
rze umieszczony jest aparat wskazuiacy stopień za 
kłóceń. CAF fot* Uchymiak

Bułgarzy wyeliminowali 
Francuzów
z mistrzostw świata
Piłkarska reprezentacja Bul-

pliwości, że tempo i sposo­
by, jakimi będziemy rozwią 
zywać w praktyce trudne 
; roblemy specjalizacji w ska 
li międzynarodowej, wpły­
ną decydująco na osiągnię­
cie podstawowych celów Ra 
dy.

Czy rozwój współpracy w 
ramach RWPG nie. wpływa 
hamująco na kształtowanie 
się naszych stosunków a 
krajami kapitalistycznymi?

— Handel krajów socjali­
stycznych z krajami kapita­
listycznymi w okresie dzia­
łalności RWPG z roku na 
rok wzrasta (w r. 1950 obre 
ty wynosiły 1,9 mld. dola­
rów, zaś w 1959 r. — 6,7 
mld, dolarów). A zatem ry­
nek socjalistyczny nie dzia­
ła i nie zarrverza działać w 
oderwaniu od rynku ogólno 
światowego, uwzględnia
światowy międzynarodowy 
podział pracy.

Ale międzynarodowy podział 
pracy w warunkach kapitalizmu

łącznej zdolności przewozowej kształtuje się w sposób żywio- 
456 pasażerów. Jeszcze do nie- łowy, pogłębia zacofanie eko- 
dawna przejazdy pasażerskie nomiczne większości krajów 
na statkach towarowych byiy świata, którym imperializm na 
traktowane po macoszemu. W rzuca rolę dostawców taniego 
bieżącym roku przewiezionych surowca i taniej siły roboczej, 
zostanie ponad 2.400 pasażerów, W ramach systemu socjalistyc? 
co równa się przekroczeniu p)a nego podział pracy dokonywany 
nu o 40 proc. W ciągu 10 mie jest natomiast w sposób piano 
sięcy br. statki frachtowe prze wy, drogą dobrowo’nych poro- 
wiozły 1.995 pasażerów. Naj- zumień między równouprawnio- 
większy ruch pasażerski na stat nymi partnerami, bez wykorzy 
kach towarowych panował NA mijMam»«— ■nuwranw—BBiiM

111 nraev i><?t sneeializacia i harmonijnym zespalaniu gospo- lu pracy J-sa specjauzauja i... darki kraJÓW socjalistycznych
jako całości z rozwojem eko­
nomicznym każdego z naszych 
krajów.

— Jak i e problem y specjał - 
nie interesujące Polskę, by­
ły jeszcze omawiane na XV 
sesji?

— Chcę zwrócić uwagę na 
dwa tego rodzaju zagadnie­
nia. Jak wiadom osiągnę­
liśmy w Polsce znaczny po­
stęp w zakresie produkcji
nawozów sztucznych i środ­
ków chemicznych dla po­
trzeb rolnictwa. W wyniku 
narady przedstawicieli par­
tii komunistycznych i robot 
r iczych, która odbyła się w 
lutym ub. roku była poświę 
eona zagadnieniom rolnic­
twa, podjęliśmy nowe zada­
nia, do których realizacji 
przywiązujemy wielką wa­
gę. Rekomendacje, jakie za­
stały podjęte na warszaw­
skiej sesji Rady,, zmierzają 
do dalszego rozwinięcia pro 
dukcji nawozów sztucznych 
we wszystkich krajach w 
celu pełniejszego zaspokaja­
nia wciąż wzrastających po 
trzeb w tej dziedzinie (mi­
mo, iż ich produkcja w po­
równaniu z 1958 r. wzrosła 
oonad dwukrotnie). Ustalono 
także korzystną dla wszyst­
kich krajów międzynarodo­
wą specjalizację w produk­
cji środków ochrony roślin.

LINII ANGIELSKIEJ, na któ­
rej przewieziono w ciągu 11
miesięcy br. 861 pasażerów. 8 fil £ ICdEP ¥ £11981 dotyczących rozwoju śródlądo-

Duże widoki rozwojowe za- wego transportu wodnego oraz
rysowują się przed ruchem pa- » - transportu samochodowego,
sażerskim na LINII POŁUDNIO 71158|1POrß 811*3 także typizacji floty morskiej i
WO-AMERYKAŃSKIEJ. Posiada Mfi’LS.WDM współpracy w zakresie nadzoru
na przez PLO na statkach towa! , , . przy budowie statków oraz ich

d0 j rowych ilość miejsc pasażer- TQQfrgj mC7fll HClnQftn klasyfikacji.
skich jest niewystarczająca. Już |D(f||U UłtJf.llulUuHU *** Jak wiadomo. Albania 
dzisiaj wszystkie miejsca do ° jest członkiem RWPG. Czy
KUPIONE. Trzeba podkreślić, Olsztyn (pap). - 1« bm.; jej przedstawiciele biorą ak
że przewozy pasażerskie na tej “«ÄS,® Oralnie w pracach Ra
Unii przynoszą armatorowi duże 
korzyści finansowe. Przewidu-

szem z Polski i zależy mi 
bardzo na tym, aiby dziś je­
szcze odlecieć do Symfero­
pola, bez słowa zapuścił 
motor.

Jadąc z szybkością ponad 
100 km po asfaltowej szo­
sie. przybyliśmy na borys- 
poiskje lotnisko przed odlo­
tem samolotu. Oddałem już 
bagaże i zarejestrowałem 
bilet, kiedy z mikrofonu pa 
dły słowa: ,,Z powodu złych 
wa runkó w atmosfer yczn y c b 
odlot do Symferopola bę­
dzie opóźniony o trzy go­
dzimy”. Taksówkarz towa­
rzyszący mi przy zdawaniu 
bagaży, wyraził swój1 żal, 
że niepotrzebnie „męczył” 
maszynę. A ponieważ nie 
miał pasażerów w powrot­
ną drogę* wdaliśmy się W 
dłuższą pogawędkę. Jakież 
było moje zdziwienie, gdy 
nowy znajomy zaczął mnie 
wypytywać o... Rzeszów.

Władimir Stiepanowicz 
Koleśnikow w czasie woj­
ny obsługiwał bazę zaopa­
trzeniową w Rzeszowie. 
Zamknąwszy oczy przypomi 
na sobie nazwy ulic tego 
miasta. Zna również Łań­
cut i Dębicę, gdyż dowo­
zi! amunicję i żywność dla 
stacjonujących tam oddzia­
łów. Wspomina też wieś 
Czarną w powiecie łańcuc­
kim. — Warto by pojechać 
do starych znajomych. Ser 
decznie nas przyjmowali i 
ugaszczali.

Prosił, aby mieszkańcom 
Czarnej przekazać jak naj- 
serdeczniajsze pozdrowienia, 
co niniejszym czynię a 
prawdziwą radością.

Z Włodzimierzem Stiepa- 
nowiczem rozstajemy się 
jak starzy przyjaciele, cho­
ciaż odrobinę poróżnieni. 
Dowiedziawszy się skąd je­
stem, nie wziął ode mnie 
pieniędzy za przejazd, a 
gdy nalegałem — nadąsał 
się.

Władysław Swidrak

Niedzielne

sportowe
Druga grupa niezwykle waż­

nych dla Polski spraw to pro­
blemy współpracy w zakresie 
transportu. Nasz kraj znajduje 
się przecież na szlakach komu 
nikacyjnych łączących Wschód 
i Zachód, a dla Czechosłowa­
cji i Węgier stanowi najbar­
dziej dogodny dostęp do Morza ill igi GKS Wybnzeże 
Bałtyckiego. Dlatego jesteśmy Łabędy, 
zadowoleni z podjętych uchwal

KOSZYKÓWKA

BOKS
GDANSK, hala ZKS polwnia, 

go<łz. 31 — mecz o mistrzostwo
ŁTS

dy?

garii zakwalifikowała się 
finału przyszłorocznych mi­
strzostw świata, W sobotę, 16 
bm, w Mediolanie Bułgarzy po 
konali, w trzecim, dodatkowym
meczu drużynę Francji 1:0 (0:0). i’«“«”“'' schodowej jednego z domów
Zwycięską bramkę zdobył w 47 Lm‘ przynoszą armatorowi duze przy uljcy Bogumiła Linki
minucie Jakimow. Wyelimino-1 korzyści finansowe. Przewidu- o:sztynie naprzeciw teatru zna - Nie. Jeśli chodzi o os
wanie z mistrzostw świata dru! J* SW. ze w tyra roku wpływy leziono nieprzytomnego znane- tatnio sosip tn nrzprhT iwi
żyny Francji jest dużą niespo- i z tytułu eksploatacji miejsc „Q 0ktora scen olsztyńskiej i el . . ^ .. l° PrzfastdW>1
dzianką. Warto przypomnieć, i pasażerskich na statkach pty- bląskiej Jerzego Żuikwę. p0 ciele Albanii W OEłole ni'
że na poprzednich mistrzo- wających do Ameryki Po’ przewiezieniu do szpitala Żułk- przybyli do Warszawy. Ciś-
stwach w 1958 r. piłkarze Frań- , niowej będą osiągnięte z 20 wa zmarł nie odzyskawszy przy
cji zajęli trzecie miejsce. j procentową nadwyżką w sto- tomności.

Obecnie znamy już 16 finali-1 sunku do planu. Jerzy Zułkwa był ulubionym
Stów mistrzowskiego turnieju w j Rozwiia.ią '-to również dla aktorem Olsztyna i Elbląga. W
Chile. Są to: obrońca tytułu ! *,.rvcłów rml<tYlełi rvar«™»łr- teatrze olsztyńskim pracowałBrazylia, gospodarz mistrzostw rUrysl0W .p0!Sf}0" Perspek q(J mg roku> Ostatnio był za_
— Chile, Szwajcaria, NRF, Wę j tywj£, WycieczeK Sta‘ kami to stępcą dyrektora do spraw ar- 
gry, Związek Radziecki, Wło-' warowymi. Dzięki współ- tystycznych.
chy, Argentyna, Urugwaj, Mek pj-acy z Orbl«em” Sport- Śledztwo w sprawie tajemni-
syk, Kolumbia, Hiszpania, Cze L, *. , ” r ’ . » • czej śmierci Jerzego Żułkwy
chcsłowacja, Jugosławia, Bułga- a ouribiem, „uromauą i prowadzą miejscowe władze pro 
ria i Anglia. Zw. Zawodowym Marynarzy kuratorskie.

nie się na usta stwierdze­
nie, że kierownictwo albań­
skie, uchylając się od współ 
pracy w RWPG, realizuje 
swój kurs na pogorszenie
stos inków z krajami socjali tu przy u). 3 Maja, godz. 10 
stycznymi, co przynosi szkoj“ kurso - konferencja kadry 

. j . , I trenersko - instruktorskie i pił*dy jedynie narodowi alban- Jkarzy, organizowana przez Wy* 
skiemu. 'dział Szkolenia GOZPN,

GDANSK, hala Startu przy 
ul. 3 Maja, godz. 17 — mecz 
mi ę day n. a ro d ow y kos zyk ówki
mężczyzn Żalgiris Kowno —* 
GKS Wybrzeże.

PIŁKA RĘCZNA
GDANSK, hala AOS przy ul. 

Al. Zwycięstwa 18, godz, 18 — 
mecz o mistrzostwo I ligi dru* 
żyn męskich Spójnia Gdańsk 
— AZS Katowice.

TENIS STOŁOWY
GDYNIA, sala szkoły nr 1 

przy ul. Batorego, godz. 11 -* 
spotkanie o mistrzostwo I li* 
gi Start Gdynia — Polonia 
Warszawa.

KONFERENCJA TRENERÓW
GDANSK, sala sportowa Stał

i



u.

a !
Jak, nie znając naszego Ję-' 

syka, poznać, że dany tekst 
jest napisany (czy wydruko­
wany) po polski? Bardzo pros­
to — wystarczy odnaleźć w [ 
tekście choć jeden wyraz za­
wierający literę ż — litera ta 
bowiem nie istnieje w żadnym 
innym języku. Litery ą i ę po­
za polskimi są używane jedy­
nie w jeżyku litewskim, ł, ń i 
t — w językach łużyckich, zaś 
litera ś zawędrowała aż na pół-1 
wysep Iberyjski, do jeżyka Bas I

GDAŃSKI ŁOMONOSOW
pilnie poszukiwany

POTRZEBA NAM GDAŃ­
SKIEGO ŁOMONOSOWA
Jak w podobnej sytuacji 

postąpił wielki uczony ro­
syjski Michał Łomonosow? 
„Z właściwą mu systema­
tycznością — cytuję prof, dr 
I. Złotowskiego — opraco­
wał plan projektowanego u- 
niwersytetu (moskiewskie­
go — J. K.), zawierający ca­
ły schemat organizacyjny, 
a nawet rozkład zajęć i wy­
kładów na poszczególnych 
wydziałach”.

W liście, prawdopodobnie 
z czerwca lub lipca 1754 r. 
do Iwana Szuwałowa, człon 
ka honorowego Petersbur­
skiej Akademii Nauk, Ło­
monosow powiada, że mo­
skiewski „Uniwersytet nie 
może mieć mniej, niż dwu­
nastu profesorów na trzech 
wydziałach”. Jeśli porów­
nać, że w r. 1755 Akade­
mia Wileńska dzieliła się na 
trzy wydziały i miała 14 
profesorów wraz z zastępca­
mi, a w 20 lat później (rok 
1776), w dobie Komisji Edu­
kacji Narodowej - tj. w o 
kresie szczególnego rozkwi­
tu szkolnictwa polskiego - 
uczelnia ta, istniejąca jui 
wtedy od . dwóch wieków, 
miała tylko 20 profesorów- 
to trzeba powiedzieć, że u- 
niwersytet moskiewski pro­
jektowany był od razu z roa 
machem.

I nie martwił się Łomo­
nosow tym, że na razie nie­
które katedry nie będą ob­
sadzone. „Na początek moż­
na zadowolić się tymi, któ­
rzy się znajdą — pisze w cy 
towanym powyżej liście. —

OTWARTE stosunkowo 
niedawno — bo dopiero 

dwa lata temu — muzeum 
sztuki współczesnej w Tu­
rynie stało się ożywionym 
ośrodkiem życia artystycz­
nego. W tej chwili nie tyl­
ko sale, przewidziane na 
wystawy okresowe, ale i 
część pomieszczeń, zajętych 
Bwykle przez eksponaty 
muzeum, goszczą prace ar­
tystów włoskich i francus­
kich.

Jedna z tych ekspozycji, 
organizowana przez grupę 
Francja — Włochy, obęjmu 
je wyłącznie dzieła artys­
tów żyjących. Druga Jest 
częścią prywatnych zbiorów 
amerykańskiego kolekcjone­
ra Thompsona, który zde­
cydował się na wypożycze­
nie ich muzeum turyńskie- 
mu.

Obie wystawy poświęcone 
są sztuce współczesnej, Jed­
nakie kolekcja Thompsona 
składa się z dzieł wielkich 
mistrzów dnia wczorajszego 
Modigliani, Matisse, Paul 
Cezanne, Monet, Degas, 
Klee i in.), natomiast gru­
pa Francja — Włochy wy­
suwa nowe nazwiska, zasłu-

Praca ta nie będzie łatwa. 
W uniwersytecie gdańskim 
powinna się znałeźć cała na­
sza WSP powinno być w nim 
miejsce dla morskiego cha­
rakteru sopockiej WSE, po­
winny być ponadto reprezen­
towane i Inne kierunki stu­
diów, kierunki dotychczas w 
Gdańsku nie uprawiane.

Dopiero po opracowaniu 
schematu organizacyjnego u- 
niwersytetu będziemy mogli 
stwierdzić, jakich kadr nau­
kowych nam potrzeba poza 
tymi, które już w Gdańsku 
działają. Będziemy mogli po­
nadto opracować sposoby przy 
ciągania tych kadr — s’owem 
opracować w szczegółach to­
czącą się już wprawdzie, ale 
nie w pełni zorganizowaną 
batalię o uczelnię humani­
styczną w Gdańsku, o naj­
ważniejszą instytucję nauko 
wą i kulturalną Wybrzeża.
Batalię o zapewnienie 

Gdańskowi należnego mu 
znaczenia w kraju, a Pol­
sce północnej o zapewnienie 
właściwych kadr wysoko 
wykwalifikowanych pracow­
ników różnych dziedzin go-, 
spodarki i kultury narodo­
wej.

mgr Janusz KOWALSKI

gujące Jej zdaniem na tytuł S 
do sławy. S

Współczesną rzeźbę repre* ; 
zentuje m. in. Henri Lau* / 
rena, Marino Marini, Giaco- i 
metti, Wotruba, a także L 
malarze — rzeźbiarze Picas- \ 
so, Renoir 1 Matisse. Przed- S 
stawlcielaml najbardziej no- , 
woczesnych prądów są Ba* S 
zaine, Dobnuffet, Switters, ) 
Kioipelle, Tobey, Soul ag es J / 
inni. I

Zwraca uwagę, że w gru- t 
pie francuskiej najwięcej \ 
miejsca zajmuje Bal thus, a ) 
we włoskiej Campigld — a / 
więc dwaj malarze wyblt- ? 
nie figuratywni przodują W i 
ekspozycji, mającej tenden- \ 
cje zdpcyiowanie abstraik- S 
cyjne. Jedrakże szczególna ? 
poezja, przenikająca dzieła ? 
obu wielkich twórców, spra i 
wia, że nie są oni w nie- ( j 
zgodzie z resztą wystawio* S ; 
nych prac. Stanowią raczej ^ j 
■ ik gdyby klucz do współ- ^ : 
iego mianownika wystawy, 
będącej int-.resu jącym prze- V | 
„-■ądem współczesnej sztuki Nl 
francuskiej 1 włoskiej. (r) .

NIE BEZ KOZERY „REJSY”, KTÓRE PO „KONTRA­
STACH” I „UWADZE” PRZEJĘŁY SZTANDAR WALKI O 
UNIWERSYTET GDAŃSKI, ZAMIEŚCIŁY W NR 49 Z BR. 
ARTYKUŁ „O CZŁOWIEKU, KTÓRY BYŁ UNIWERSYTE­
TEM” — O MICHALE ŁOMO NOSOWIE. MOŻNA BOWIEM 
WYKAZAĆ ANALOGIĘ POMIĘDZY STANEM I SYTUA­
CJĄ NAUKI ROSYJSKIEJ W DOBIE ŁOMONOSOWA, A 
STANEM I SYTUACJĄ GDAŃSKIEJ HUMANISTYKI.

ANALOGIE
■ Łomonosow pisze w 

opracowanym w roku 1747
i, Regulaminie Petersbur­
skiej Akademii Nauk”: „Ro­
sja nie może się zadowolić 
tym, że ma uczonych, lecą

i usi... kształcić w naukach 
ludzi młodych, którzy będą 
mogli ich zastąpić”.

Czyż nie podobna sytuacja 
istnieje w zakresie humani­
styki na Wybrzeżu? Działa 
u nas trochę naukowców -

humanistów, ale młodych
humanistów tu się nie
kształci.

■ A i w zakresie kadry
naukowej są analogie. Prof, 
dr Ignacy Złotowski w
książce „Michał Łomonosow 
— życie i twórczość” używa 
takiego zwrotu: „cudzoziem­
skie grono członków Aka­
demii Nauk” w Petersbur­
gu.

Czy 1 my nie mamy podob­
nego grona? Przecież wiado­
mo, że wielu pracowników 
nauki naszej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej, to ludzie do­
jeżdżający do Gdańska, a za­
sadniczo pracujący gdzie in­
dziej. Myślę, że za mało zro­
biono, aby ich na stałe do 
Gdańska przyciągnąć.

■ W Polsce były w poło­
wie XVIII w. trzy szkoły 
wyższe: Uniwersytet Jagiel­
loński w Krakowie i dwie 
akademie jezuickie: w Wil­
nie i we Lwowie. Jeszcze 
więcej uczelni było w Niem 
czech. W Rosji natomiast je 
dynym poważniejszym oś­
rodkiem naukowym była 
skłócona Petersburska Aka­
demia Nauk, raczej w swo­
im charakterze bliższa dzi­
siejszym towarzystwom lub 
instytucjom naukowym, niż 
uniwersytetom. Z Rosji 
więc trzeba było po nauki 
wyjeżdżać za granicę.

Balthus: Dziewczyna przed oknem (1957)

Współczesność

Podobna sytuacja, chociaż o 
Innej skali geograficznej — 
bo i żyjemy o dwa wieki póź 
niej — istnieje obecnie u nas. 
Z Wybrzeża po nauki huma­
nistyczne trzeba jechać na 
południe. , ....

Proszę spojrzeć na załączo­
ną mapę. Wielkości kół od­
powiadają wielkościom posz­
czególnych polskich ośrodków 
uniwersyteckich, a jeśliby po­
wierzchnie tych kół zsumować 
— to odpowiadałyby one po­

wierzchni Polski. Jednak wszy 
stkie uniwersytety, z wyjąt­
kiem najmniejszego — toruń­
skiego, zostały zgrupowane 
na południu kraju. Tam ich 
oddziaływanie zazębia się. Na 
tomiast Polska północna jesl 
nie obsłużona przez te naj­
ważniejsze ze szkół wyż­
szych, słusznie nazywane mai 
kami wszystkich nauk.

Z czasem zbierze się ich 
pełny zespół”.

Otóż. jeśli mamy opero­
wać dalej analogiami, po­
trzebny jest nam gdański 
Łomonosow — uczony, lub 
zgodnie z naszymi współ­
czesnymi sposobami dzia­
łalności — zespół osób, któ­
ry by opracował schemat 
organizacyjny przyszłego 
gdańskiego uniwersytetu.

LELEWEL
Sto lat temu umarł JO­

ACHIM I.ELEWEL (1786 — 
1861) — jeden z najświat­
lejszych umysłów swej epo­
ki. Znakomity historyk i pu 
lityk, profesor uniwersyte­
tów wileńskiego i warszaw 
skiego, zwolniony został z 
uczę ni wileńskiej za „wy­
wieranie szkodliwego wpły­
wu na młodzież, która 
przez niego uprawiała nie­
rozsądna narodowość pol­
ską” Po wybraniu go W 
roku 1828 na posła powiatu 
żelechowskiego, Lelewel zo­
staje w czasie powstania li 
stopadowego członkiem Rzą 
du Narodowego i prezesem 
Towarzvstwa Patriotyczne­
go. Po upadku powstania 
emigruje do Paryża i Bruk 
seli.

Nie wszyscy zapewne wie 
dzą, iż Lelewel był nie tył 
ko autorem znakomitych 
prac naukowych (najważ­
niejsze: „Polska wieków
średnich”, „Polska, dzieje 
1 rzeczy jej”) lecz również... 
rytownikiem. Studia odbył 
u Smug^ewicza i Rustena 
w Wilnie, rytownictwa u- 
czył się u Saundersa — a 
w Brukseli sam ilustrował 
swe dzieła naukowe.

Wydawnictwo Morskie
przygotowuje monografię 
„Gdynia - miasto i port*

dalsze o ośrodkach, które 
odgrywają znacznie mniej­
szą rolę, niż Gdynia, 

Słusznie więc, że Gdynia 
nie chce być wyprzedzona 
przez Częstochowę, Lublin 
czy Radom. Można mieć u- 
zasadnioną nadzieję, że Wy 
dawoictwo Morskie, które

Leży przede mną ponad 
40-stronicowa broszura — 
program monografii „Gdynia
— miasto i port” — opraco­
wana przez komitet redakcyj 
ny, któremu przewodniczył 
dyrektor Wydawnictwa Mor­
skiego Włodzimierz Jabłoński, 
sekretarzował dyrektor Bi­
blioteki Miejskiej dr Kazi­
mierz Tymecki, a w którym 
uczestniczyli ponadto mgr Ma 
rian Błoński i mgr Władysław 
Drapella. Monografia ma był 
obszernym dziełem, liczącym 
40 arkuszy wydawniczych, tj. 
ok. 650 stron druku dużego 
formatu. „Książka będzie bo 
gato ilustrowana — czytam 
w programie monografii — 
przede wszystkim fotografia­
mi. Ilustracje zajmą ok. 29 
proc. objętości czyli ok. 13f 
stron druku".

M ONOGRAFIA ma się 
składać z czterech czę­

ści: z omówienia najdaw­
niejszych dziejów Gdyni 
(I), jej rozwoju w okresie 
międzywojennym (II), życia 
podczas okupacji (III) i 3 
omówienia okresu powojen 
nego (IV). Część II i część 
IV będą najobszerniejsze — 
zajmą łącznie 80 proc. ob­
jętości dzieła.

Obydwie te części doty­
czą okresów podobnej dłu­
gości. Słusznie autorzy pro­
gramu piszą o nich, że 
„ocena rozwoju... Gdyni w... 
ustroju demokracji ludowej 
(cz. IV) wymaga... oceny 
okresu dwudziestolecia mię­
dzywojennego (cz. II) jako 
oodstawy porównawczej”.

To zmierzanie do zapew­
nienia porównywalności cz. 
II i cz. IV jest częściowo 
zaznaczone w konspekcie 
monografii. Obydwie oma­
wiane części składają się 3 
dwu grup rozdziałów, naz­
wanych: „Port” i „Miasto”. 
Rozdziałowi 4 z części II 
„Historia budowy i rozwój 
por'u w latach 1920 — 
1939” odpowiada rozdział 
24 z części IV „Zniszczenia 
wojenne i odbudowa por­
tów”. Rozdziałowi dotyczą­
cemu oświaty i kultury 
przed wojną odpowiadają 
dwa rozdziały o powojen­
nym szkolnictwie i życiu 
kulturalnym Gdyni.

Nie wszystkie jednak dzie­
dziny życia miasta są tak po 
równywalnie ujęte. Oto np. 
rozdział 15 „Rozwój urbanis­
tyczny miasta w latach 1926
— 1939” nie znajduje urbani­
stycznego odpowiednika W 
cz. IV. Ni* ma tam ani roz­
działu, ani nawet podrozdzia 
łu na ten temat. Jest nato­
miast podrozdział 36,3 „Per­
spektywy rozbudowy miasta”
— jednak z powodu nieomó- 
wienia powojennego rozwoju 
urbanistycznego Gdyni, zawie 
szony w próżni.
„Monogj-iüft „Gdynia — 

miasto i port” — czytam w 
jej programie — ma być 
pierwszą próbą oceny his­
toryczno - gospodarczej” te 
go ośrodka. Stawiając sobie 
takie zadanie, słusznie au­
torzy programu dużo miej­
sca przeznaczają na omó­
wienie spraw portu — naj­
ważniejszego w Gdyni miej 
sca pracy. Natomiast pro­
porcje objętości poszczegól­
nych „miejskich” rozdzia* 
łów nie są chyba słuszne.

Na wspomniany powyżej roa 
dział 15, dotyczący rozwoju 
urbanistycznego Gdyni w la­
tach 1926 — 1939 przeznaczo­
no 0,5 arkusza, tj. tyle. ile 
tylko na powojenny sport i 
turystykę (rozdział 36). Jedno­
cześnie przeznaczono 1,5 ar­
kusza na przedwojenną oświa 
tę i kulturę (rozdział 17) oraz 
1,25 arkusza na gospodarkę 
miejską w latach 1926 — 1939 
rozdział 16) — dziedziny wtór 

n* w stosunku dd rozwoju 
urbanistycznego.
Podając powyższe krytycz 

ne uwagi, nie maim zamia­
ru przesłonić nimi słusznej 
w ogólnych zarysach kon- |

cepcji monografii. Przed 
wojną ukazało się ponad 
100 różnych wydawnictw o 
Gdyni, w tym trzy duże 
monografie — po wojnie 
zaledwie kilka drobnych 
prac.

Równocześnie w ostatnich 
latach ukazało się szereg 
monografii i planowane są

edytorsko bez zarzutu wy­
dało przed dwoma laty po­
dobną monografię w Byd­
goszczy, sprosta zadaniu; 
że już wkrótce otrzymamy 
nową, wartościową przygo­
towaną przez nie pozycję 
— monografię „Gdynia — 
miasto i port”.

M*RTAN GRABOWSKI
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PRZED kilku dniami przyjechał do mnie znajomy.

Młody ten, ale już znający świat urbanista po raa 
pierwszy zobaczył Gdańsk. Mała jego głowa na wy­
sokiej szyi robiła wrażenie peryskopu lodzi podwod­
nej, omiatającego horyzont.

Zaproponowałem przejażdżkę w kierunftn Sopotu. 
Zwróciłem uwagę, że za chwilę wjedziemy do naj­
piękniejszej alei w Polsce. Rzeczywiście Aleja Zwy­
cięstwa zrobiła na nim duże wrażenie. Zapytał tylkp, 
dlaczego nie ma ona zakończenia godnego tak wspa­
niałego dzieła.

— Jeszcze nie zdążono — odpowiedziałem — po* 
myśleć o jakimś placu czy pomniku na początku i na 
końcu alei. Ma ona wprawdzie już 200 lat i nie bar­
dzo wiem, dlaczego zapomniano o tym. Za to wysta­
wiono szpetną, wielką, drogą i wiecznie pustą muszlę 
tuż obok alei.

Jechaliśmy dalej. Mój znajomy spojrzał w prawo 
i zobaczył obok wspaniałej alei wstrętne baraki. My­
ślał początkowo, że i one mają 200 lat i że są jakąś 
pamiątką. Nie zdążyłem sprawy do końca wyjaśnić) 
kiedy padło nowe pytanie:

— Co to za zabytkowy budyneczek z wieżyczką, 
czy to może skansen?

— Nie, to nasza opera. Na lepszą nas nie stać. 
— Jak to, 17 lat i nic (nie wiedział, a ja się wsty­

dziłem powiedzieć, że nie tylko opera ale i filharmo­
nia, a nawet żaden teatr godny naszych czasów ni« 
istnieje w Gdańsku). Przecież Gdańsk stanowi naj­
większy polski ośrodek miejski nad Bałtykiem — mó­
wił dalej — to zobowiązuje. Spójrzcie, co robi sąsied­
nia Bydgoszcz: nowy teatr po wojnie, największa fil­
harmonia w Polsce, a teraz zabierają się do opery.

Na szczęście, wjechaliśmy w nowy, szeroki odci­
nek ulicy Grunwaldzkiej i zobaczyliśmy nowy plao 
i zieleń obok PDT.

— To jest całkiem dobre — powiedział. 
Podkreśliłem, że poszerzenie ulicy Grunwaldzkiej 

jest wielką zasługą przede wszystkim kilku Inżynie­
rów, którzy z olbrzymim uporem i kłopotami wyrą­
bali ją kilkanaście lat temu. Po przerwie znowu zna­
leźli się dzielni ludzie, którzy posuwają naprzód bu­
dowę tej podstawowej arterii, bez której Gdańsk, 
Wrzeszcz, Sopot, Orłowo i Gdynia nie mogłyby żyć, 
a na której ruch jest miejscami większy, niż w Ale­
jach Jerozolimskich w Warszawie.

Zbliżaliśmy się do Oliwy. Znajomy zachwycony 
był widokiem przyrody, zielonych wzgórz wkraczają­
cych do miasta, k'ady nowy szok: zobaczył wysokie 
(najwyższe w Gdańsku) punktowce tuż pod górami.

— Jakże można było tak zniszczyć krajobraz? 
Żadne miasto w Polsce nie ma takich warunków na­
turalnych. Zamiast podkreślić walory lasu na wzgó­
rzach, pomniejszono je. Nie można przecież w mie­
ście budować w dowolnym miejscu dowolnych obiek­
tów. Dziwne miasto!

Czyż miałem mu powiedzieć, że dowolność uzy­
skała u nas szczytowe pozycje? Kto w śródmieściu 
obok stoczni rozbudowuje gazownię?

Może brak pieniędzy? Nie. Przecież rozbudowa 
będzie dużo drożej kosztować, niż budowa od nowa. 
Ponadto jest sprzeczna z ustawami, stanowi wielkie 
niebezpieczeństwo dla miasta i da w rezultacie źle 
funkcjonujący zakład. Dlaczego potrafiły podobną 
sprawę należycie załatwić Grudziądz i Bydgoszcz« 
które mając w środku miasta gazownie (równie stare), 
potrafiły jednak przeprowadzić budowę nowych ga­
zowni, właściwie zlokalizowanych. Czy zawsze bę­
dziemy wlekli się w ogonie postępu?

Podobnie, tak jak zniszczono - szczęśliwie tylko 
częściowo - krajobraz naturalny w Oliwie, ma być 
zmarnowany fantastyczny krajobraz zabytkowy, wi­
doczny z ulicy Rajskiej. Plac przy taj ulicy, który 
może mieć panoramę jakiej nit ma nigdzie w Euro­
pie, ma zostać obudowany sklepami — a wobec tego 
gmachy kulturalne i społeczne mają być umieszczone 
w bocznych uliczkach!

Rzeczywiście, dziwne miasto. Ere*
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Gdańskie postulaty
KULTURALNE

ZAGADKOWA 
> OBOJĘTNOŚĆ

Dla wielu mieszkańców 
Gdańska, osiadłych tutaj 
przed kilku czy kilkunastu 
laty — a zwłaszcza dla 
tych, którzy znaleźli się w 
Gdańsku tuż po zakończe­
niu działań wojennych, wy­
dać się musi co najmniej 
dziwna, dająca się zauwa­
żyć obecnie u ogółu miesz­
kańców beztroska czy też 
obojętność wobec niektó­
rych spraw tego miasta, z 
takim trudem niedawno od­
budowanego.

_ Obojętność ta przejawia 
się przede wszystkim w sto­
sunku do poważniejszych 
spraw kulturalnych czy 
też artystycznych, a uwi­
dacznia się z całą jaskrawo­
ścią zwłaszcza wtedy, jeśli 
się zestawi dzisiejszy 
Gdańsk z innymi miastami 
Pol sk i P ó łnocn ej.

Dla przykładu wystarczy 
chyba przypomnieć werwą, 
prężność i żywotność Szcze­
cina, płynącą chociażby i 
anteny tej rozgłośni. Gdańsk 
przy Szczecinie wygląda jak 
nieśmiałe, małomówne czy 
też bojaźliwe dziewczątko.

Albo dla odmiany przykład 
z bliższej nam Bydgoszczy -* 
miasta znacznie mniejszego, 
które jednak umiało się zdo­
być na wspaniały gmach Fil­
harmonii — gmach, o jakim 
Gdańsk długo jeszcze będzie 
musiał śnić ł marzyć.

Czy wreszcie nieduży To­
ruń, słynący nie tylko ze 
znanych pierników, a teł 
szczycący się od lat osiągnią 
cłami swojego uniwersytetu; 
właśnie uniwersytetu, o któ­
rym w Gdańsku wprawdzie 
też już od lat się mówi —1 
ale jakże nieśmiało, bojaźli- 
wie, albo też — nieufnie.
Zagadkowa niechęć, nie­

ufność czy też obojętność 
dla spraw ważkich i donio­
słych, a wymagających po­
ważniejszych wysiłków? Na 
dowód, że tak jest w isto­
cie, niechże posłuży przy­
toczona tutaj rozmowa.

JESZCZE
O UNIWERSYTECIE

W zatłoczonym tramwa­
ju, na opróżnionym naprze­
ciw mnie miejscu, usiadł 
znany na Wybrzeżu profe­
sor jednej z tutejszych u- 
czelni. Po powitaniu, aby 
zacząć rozmowę, zagadną­
łem:

— Jak pan sądzi, czy a 
tych coraz częstszych wzmia

nek, wzdychań, no i oczy­
wistych potrzeb — zrodzi 
się Uniwersytet Gdański?

Spojrzał na mnie przecią­
gle, jakby niechętnie i 
zgryźliwie odparł:

— Panu, widzę, też się 
wydaje, że tu kiedyś będzie 
uniwersytet. W tym mieście 
które nie może się zdobył 
na jeden gmach teatru, tu 
miało by stanąć kilka gma­
chów uniwersyteckich? I 
pan w to wierzy?

— Zaczątki jednak istnie­
ją — stwierdziłem. Mamy 
przecież uczelnie, stanowią­
ce podłoże przyszłego uni­
wersytetu. Widzę w nim ni 
wet wyraźnie cechy nie tyl­
ko północnego, ale i nad­
morskiego uniwersytetu, bo 
niewątpliwie wydział mor­
ski Wyższej Szkoły Ekono­
micznej zajałby w Uniwer­
sytecie Gdańskim czołowe 
miejsce.

— To jeden wydział, po­
wiedzmy, że byłby — ale co 
a dalszymi? — starał się mnie 
zgasić mój rozmówca. — Nie­
których tutaj w ogóle nie 
ma, np. wydziału prawa hi­
storycznego — z historią sztu 
ki na czele. Zresztą teraz o 
tym już za późno mówić. W 
pierwszych latach po wojni* 
dałoby się to zrobić, ale o- 
becnie to już przepadło: sko­
ro wtedy powstał uniwersy­
tet w Toruniu, teraz już nie 
może powstać w Gdańsku.

Ale i ja miałem w zanadrzu 
swoje argumenty:

— Niektórych wydziałów 
rzeczywiście brak. Są jednak 
katedry, które staną się za­
lążkami tych wydziałów. Dość 
przypomnieć, że mamy tu już 
katedry prawa, historii — i 
to nie jedną. Wśród kierow­
ników tych katedr są ludzie 
znani ze swego zmysłu orga­
nizacyjnego. Wierzę, że jeśli 
tylko znajdzie się możliwość 
czy też potrzeba, to oni, ze­
spól pracowników wynajdą i 
brakujące wydziały powstaną.
Moja wypowiedź wyraź­

nie podenerwowała mego 
rozmówcę:

— Znajdą zespół pracow­
ników i ze sto mieszkań do 
tego?..,

— Tyle na początek nie 
będzie trzeba, natomiast ja­
kaś część z tego znajdzie 
się na pewno...

GMACH TEATRU
Jeśli w sprawie uniwersy­

tetu wydawało się mnie, że 
posiadam argumenty tak 
mocne, że górują nad moim 
rozmówcą — to poruszoną

przez niego sprawę teatru 
wolałem przemilczeć. Zdawa 
iem sobie sprawę z tego-, że 
zagadnienie gmachu teatru 
z każdym rokiem rzuca co­
raz większy cień na nasze 
życie kulturalne.

Nie warto tu się rozwo­
dzić nad małym, kameral­
nym, wypalonym w- czasie 
wojny teatrem — topnieją­
cym z każdym rokiem co­
raz bardziej — obok Zbro- 

| jowni. Stosowany przy nim 
'od lat system doprowadzi 
w końcu do tego, że zacho­
wane po wojnie mur- kia- 
sycystycznej budowli znikną 
niebawem z powierzchni zie 
mi. Ten teatr zresztą, gdy­
by nawet istniał, nie roz­
wiązałby sprawy teatru w 
Gdańsku — a cóż dopiero 
mówić o całym trój mieście.

Chodzi o teatr — jakby na 
Ironię zwany Wielkim. Przy 
ziemne domki, niby kramiki, 
połatane po wojnie, pod naj- 
rozmaiciej połamanym da­
chem, kryją w sobie — zda­

wałoby się — wszystkie po­
mieszczenia związane z wido­
wnią. Korzystając z nich na 
zmianę: dramat, balet, opera 
i filharmonia. Od czasu woj­
ny nadbudowano tu jedynie 
mury nad sceną. Wielu sądzi­
ło, że jest to początek zasad­
niczej przebudowy teatru. Nie 
-fety — oprócz murów sceny 
niczego więcej właściwie nie 
ruszono.

Najgorsze wydaje się to, że 
wszyscy o tym wiedzą, mó­
wią i pomstują na istniejący 
stan rzeczy — ale nikt nie 
zabiera się do usunięcia tego 
zła.

A może by wydziały kultury 
poszły tu na szlachetne współ 
zawodnictwo (albo wspóldzia 
łanie), w wyniku którego 
Gdańsk podniosłe uroczystości 
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go obchodzić będzie już w 
nowym gmachu Teatru Wy­
brzeża?

CZASOPISMO
Gdzie poruszane tu spra­

wy i setki im podobnych po 
winno się omaw:ać, rozwa­
żać? Oczywiście, że nie w

B Dokończenie na str. 5

Lalki Anny Smolana
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«

powierzyć do produkcji SpóJ 
dzielni Pracy „Powiśle” w 
Kwidzynie.

Kwidzy.' rozpoczął (po­
czątkowo w dość skromnym 
zakresie) produkcję lalek 
Anny Smolana.

— Jakie są pani plany ar­
tystyczne na najbliższą 
przyszłość?

— Przygotowuję „narciar­
ską” kolekcję lalek na FIS j 
w Zakopanem. Zawsze naj- I 
atrakcyjniejsze są wzory, na­
wiązujące do lalek ludowych. 
Mam więc na warsztacie no­
we pary lalek z Szamotuł, 
zbójników, krakowiaków, La) 
koniki (rozchwytywane w 
Ameryce)... Ponadto porusza­
jące się tancerki, oraz kolek­
cję zakupionych przez CPŁ 
i A lalek plażowych w naj­
hardziej zaskakujących zesta­
wieniach kolorów. Lalek we­
sołych i przyjemnych wzro­
kowo, choć nieco „odrealnio­
nych”.
— Czy konkurs warszaw­

ski przyniesie — zdaniem 
pani — trwałe korzyści pro­
ducentom zabawek?

NAD ATLANTYKIEM

obejrzeć szerszy zestaw pa­
ni lalek?

— Od dawna już przygo­
towuję się do indywidualnej 
wystawy moich lalek. Odbę­
dzie się ona w kwietniu 
przyszłego roku w sopoc­
kich pawilonach CBWA.

JULIA ŻIEGENIIIRTE

Dom „Słowa Polskiego“ rozpoczął już prace

nad I tomem Encyklopedii Powszechnej

Nie ma w CPLiA -
ale są w „DESIE“

Panosząca się od lat szmi- . — Myślę, że sygnalizuje
ra w naszym przemyśle za- 0n zmierzch szmiry w
bawkarskim zmusiła zainte- dziedzinie.

Można krakowskie, moż­
na góralskie, łowickie, ślą­
skie, żywieckie i jakie tyl­
ko laleczki ' regionalne nasz 
bogaty w folklor „Kraj” 
może zaprezentować — na­
bywać w sklepach CPLiA 
na Wybrzeżu. Nie znajdzie 
się w nich jedynie laleczek 
reprezentujących region ka­
szubski. Raz bodaj tylko 
zdarzyło się, że na kierma­
szu w Sieni Gdańskiej, 
wśród całej plejady innych 
barwnych, estetycznych la­
leczek, pojawiły się dwie 
czy trzy „kaszubki”, ale po­
żal się Boże, jak wykonane. 
Lepiej było w ogóle ich nio 
pokazywać. ,

Czyja to wina, że brak la­
lek reprezentujących nasz 
region? CPLiA? Z pewno­
ścią. Powinna się zatrosz­
czyć o zapełnienie tej luki.

Naturalnie odpowiedź moi« 
tu brzmieć: brak wykonaw­
ców. Wśród plastyków brak 
chętnych do podjęcia tej pro­
dukcji. Prawda, robi pełń« 
uroku laleczki Anna Smoła- 
nowa, ale bardzo stylizowane, 
bardzo dalekie od etnografie* 
nej wierności, która czasem 
w pamiątkarstwie lest po­
trzebna.

Więc nie ma regionalnych 
kaszubskich laleczek w skle­
pach CPLiA. Natomiast poja­
wiły się one ostatnio w gdań 
skiej „Desie”, Nietypowe, 
odmienne od „krakowianek” 
„łowiczanek”, i innych tra­
dycyjnych CPLiA-owskich; 
rzeźbione w drzewie, częścio­
wo tylko łączonym z tkaniną. 
Ale tym ciekawsze, bardziej 
pomysłowe, ładniejsze.
Obok zamieszczamy zdję­

cie, jednej z kaszubskich la­
lek z „Desy”. Prawda, to 
przyjemna? Otóż autorką 
tej' laleczki jest Ewa Tot* 
wen — ta sama, która swe­

go czasu prowadziła teatr 
kukiełkowy w Gdańsku. Tę 
i jeszcze kilka lalek kaszub­
skich wykonała ona na za­
sadzie reminiscencji z let­
niego pobytu na Kaszu­
bach. Czy ma zamiar rzeź­
bić dalsze — nie wiem. Ale 
chyba warto, aby CPLiA 
porozumiała się z autorką 
laleczek z „Desy”. Może 
wreszcie zyska producenta, 
który zlikwiduje istotną lu­
kę w naszym pamiątkar­
stwie. A jeżeli nie produ­
centa, to chociaż projektan­
ta, którego pomysły można 
by zakupić i przekazać do 
powielania chałupnikom.

(it)

resowane czynniki do przed 
sięwzięcia kroków dla po­
prawienia tej sytuacji. Mi­
nisterstwo Kultury i Sztu­
ki, Związek Polskich Arty­
stów Plastyków oraz Cen­
tralny Związek Spółdziel­
czości Pracy ogłosiły na po­
czątku br. konkurs zabaw- 
karski.

Znana plastyczka ź Wy­
brzeża, Anna Smolana wy­
słał więc do jury w War­
szawie modele swych lalek; 
„Mikołaja” oraz „Pensjo­
narkę” z zestawem koloro­
wych rysunków, przedsta­
wiających te laleczki w róż­
nych wersjach. Zabawki 
zdobyły uznanie w oczach 
jurorów, zaś Anna Smolana 
nagrodę pieniężną, wynoszą 
cą kilkanaście tysięcy zło­
tych. Ponadto artystka otrzy 
mała propozycję, aby za- 
równa lalki - pacynki, jak 
i lalki - szmaciaki oraz lal­
ki wzorowane na ludowych

tej
Konkurs będzie

zresztą ogłoszany rokrocz­
nie. W związku z tegorocz­
nym konkursem zostałam 
wciągnięta na listę projek­
tantów zabawek w Państwo 
wym Instytucie Wzornictwa 
Przemysłowego...

— Czy będziemy mogli

Maraton ‘ ‘ ‘ PIW
Zakłady poligraficzne 

„Dom Słowa Polskiego” w 
Warszawie rozpoczęły już 
prace nad pierwszym to­
mem (całość tomów) „Wiel­
kiej Encyklopedii Powszech­
nej”.

O tym znakomitym przed 
sięWzięciu edytorskim' pi­
saliśmy już wielokrotnie.

Okoliczność rozpoczęcia 
prac drukarskich i ostatecz 
nego podsumowania wyni­
ków subskrypcji jest słusz 
ną okazją, aby choćby w 
świetle rekordowej zaiste 
liczby subskrybentów, pod­
kreślić optymizm zawarty 
w tym fakcie i podnieść 
zasługi zespołu autorskiego 
i redaktorów Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego.

W założeniach wstępnych, 
jeśli chodzi o „Encyklope­
dię” — liczono na osiągnię- 
sie 30 tysięcy zgłoszeń sub 
Bkrypcyjnych. Odpowiednio 
mniej spodziewano się za­
mówień na „Geografię Po­

wszechną” i „Atlas Swia” 
ta” (subskrypcja na te trzy 
wielkie pozycje wydawnicza 
odbywała się łącznie).

Wyniki przeszły wszelki* 
oczekiwania: 123 tysiąca
zgłoszeń na „Encyklopedię”, 
59 tysięcy na „Geografię”, 
’.7 -tysięcy na •„ AtlasT.

Imponujących rozmiarów 
zdarzenie kulturalne. Jakie« 
kolwiek poprawki wniesione 
przy analizie oceny wyników 
akcji subskrypcyjnej, a więo 
między innymi, taka, że ma* 
my do czynienia z rynkiem 
nienasyconym w pozycje en« 
cyklopedyczne — nie zmie« 
niają i nie pomniejszają fak« 
tu niezwykłego sukcesu kul* 
turainego.

Warto przy okazji podle re* 
ślić, że podjęcie wydawał«* 
twa metodą subskrypcji ta« 
pewnilo wydawcy możność 
dokładnego zaplanowania 
prac, nie mówiąc już o ko« 
rzyściach odbiorców, któray 
otrzymają dzieła znacznie ta* 
niej od cen katalogowych 
wydania przeznaczonego do 
wolnej sprzedaży, które uka* 
że się po zakończeniu edycji 
subskrypcyjnej.

St. PoźnlaW

końcu listopada br, 
zmarł w Moskwie zna 
ny radziecki pianista, 

pedagog, kompozytor, kry 
tyk i pisarz Aleksander Gol 
denweiser. A w połowie li­
stopada br. ukazał się na­
kładem PIW polski prze­
kład jego książki „Tołstoj 
wśród bliskich”.

Autor darzył Tołstoja bał­
wochwalczą niemal czcią, 
toteż skrupulatnie — dzień 
po dniu niemal — notuje 
każde usłyszane z ust Toł­
stoja słowo i każdy fakt 3 

'jego życia. Nawet wtedy, 
jeżeli to są tylko grzeczno­
ściowe zwroty, jak „Cieszę 
się, że pana widzę”, „Rad 
jestem że pan przyszedł” 
itd. Ułożone chronologiczno 
wypowiedzi ’Tołstoja prze­
skakują z tematu na te­
mat. Najwięcej jest zagad­
nień religijno - filozoficz­
nych oraz opinii o sztuce. 
Są to jednak rzeczy ogólnie 
znane, niejednokrotnie cyto­
wane i komentowane. Toteż 
nie one mnie zafrapowały. 
Szczególnie uderzyły mnie 
wypowiedzi, świadczące o 
tym, że ten — postępowy 
przecież na swój czas — 
człowiek wykazywał czasa­
mi zdumiewający obskuran­
tyzm.

Można by na Potwierdze­
nie prawdy tych słów cyto 
wać wiele ustępów z książ 
ki Gol den wei sera, z kop'ecz 
ności jednak ograniczę się 
do paru. Oto np. najlepszy 
- zdaniem Tołstoja — pro-

| Refleksje wokół książek

Mężczyzna
choćby byl najgorszy...

gram nauczania w szkolni­
ctwie podstawowym;

— Przed wielu laty — po­
wiedział — kiedy jeszcze zaj­
mowałem się pedagogiką... 
doszedłem do przekonania, że 
cała nauka w szkole powin­
na się składać z dwóch przed 
miotów: z języków i z mate­
matyki. (Str. 55).

A co myślał o medycynie?
— Jeżeli istnieją środki mo­

gące ulżyć choremu, jak tlen 
itp., trudno się powstrzymać 
od ich stosowania. Lecz by­
łoby lepiej, gdyby ich nio 
było. Wszyscy musimy um­
rzeć, a tymczasem działal­
ność lekarzy polega na walce 
ze śmiercią... Oto dlaczego 
uważam działalność lekarzy 
za szkodliwą. (Str. 53).

Tołstoj był kiedyś świad­
kiem sporu dwóch znajomych 
na temat darwinizmu. Oto, 
jakie snuje na ten temat re­
fleksje:

— Wiem na pewno, że jesi 
to (darwinizm — przyp. erg) 
zupełnie zbyteczne marno­
trawstwo czasu. Nawet kiedy

o równouprawnienie. Współ­
czesna rodzina to maleńka 
łódka, płynąca po bezbrzeż­
nym oceanie. Może się utrzy­
mać jedynie wtedy, kiedy 
kieruje nią wola jednego czło 
wieka... Mężczyzna, choćby 
był najgorszy, jest przeważ­
nie mądrzejszy od kobiety. 
Kobieta jest to krzyczący pro 
test przeciwko wszelkiemu 
postępowi. Gdy mężczyzna 
chce rozerwać stare pęta i 
pójść naprzód, prawie zawsze 
natyka się na opór kobiety.

Tołstoj był zawziętym prze­
ciwnikiem kształcenia kobiet 

Gdybym był ministrem — 
powiedział — wydałbym de­
kret, na mocy ktorego wszy­
stkie kobiety byłyby obowią­
zane wstępować na wyższe 
kursy, a w zamian pozbawio­
ne prawa zawierania związ­
ków małżeńskich i posiada­
nia dzieci. Winne przekrocze­
nia podlegałyby surowej ka­
rze. Z pewnością wszystkie 
powychodziłyby wtedy za- 
mąż. (Str. 141).
Wprawdzie

biły, z jakim zrozumieniem 
spotkały się wśród przed­
stawicieli postępowego spo­
łeczeństwa rosyjskiego! Nia 
zezwolono na studia na u- 
niwersytecie — rozpoczęły 
walkę o specjalne wyższa 
kursy dla kobiet. Nie dano 
na to rządowych pieniędzy 
— znalazły profesorów, któ­
rzy wykładali honorowo W 
uczelni prywatnej. Z chwilą 
uzyskania możliwości odby­
wania studiów za granicą 
spełniły uniwersytety w 
Berlinie, w Zurychu, w Lo­
zannie.

Piotr Kropotkin był o kil­
kanaście lat młodszy od 
Tołstoja, a zatem Tołstoj 
był już człowiekiem dojrzą 
tym, kiedy się ten ruch roz­
począł. A jednak nie przy­
uczył się do niego, zwalczał 

go.
Tołstoj byl przeciwnikiem 

kary śmierci, bo — mówił — 
człowiek Jest istotą niepow« 
tarzalną i nie wiadomo, jaki« 
wobec niego plany ma „go­
spodarz”, Czytając książkę 
Goldenwelsera, znajdujemy 
potwierdzenie tego zdania. 
Tołstoj też był człowiekiem 
niepowtarzalnym — pokażcie 
mi bowiem innego, w którym 
idee postępowe tak by były 
pomieszane z głębokim, śred* 
niowiecznym zacofaniem.

minęły już! Jakie refleksje budzi ta 
dzieci bawią się w dwa lata od ukazania się u książka? Chyba takie że 

t‘ych wszystkich^'pochodzeiliP35 Pokładu pasjonującej przeciwnicy „odbrązowia- 
gatunków”. (str. 135). i itsiązki Piotra Kropotkinn jnia’? otrzymali do ręki moc-

Najbardziej „oryginalne” są pt. „Wspomnienia rewolu- ny argument. Osobiście wo- 
nirroię0wtf%c?ua spoS Pnist*” ale dopiero tera, j lałbym znać Tołstoja po- 
nym. Na str. 27 czytamy: przeczytałem. I jestem przez „Wojnę i pokój” i

— Kobieta jako chrześcijan- wid świeżym wrażeniem op l„Annę Kareninę” niż po- 
& ÄSh“ waIkl J“M«‘ rosyjskich j przez cytowaną książkę Gol 

nej, wyraźnie pogańskiej ro- i° prawo do wyższych stu- jdenweisera. 
dżiny nie powinna walczyć idiów. Jakże ofiarnie to I' ERG

9566
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w XV-lecie PRL t MALARSTWO
„JEST TU KILKA OBRAZÓW, KILKA RZE2B, KTO- 

RK MI SIĘ BEZWZGLĘDNIB PODOBAJĄ. CHCIAŁABYM 
JE MIEĆ W DOMU" — TO PRZYKŁAD BARDZIEJ U- 
MIÄRKOWANEGO SĄDU WIDZA, ZWIEDZAJĄCEGO EKS 
POZYCJĘ PIĘTNASTOLECIA POLSKIEJ PLASTYKI W 
SALACH WARSZAWSKIEGO MUZEUM NARODOWEGO. 
KIEDY WIDZ BĘDZIE ZNAWCĄ O BARDZIEJ ZDECY­
DOWANYCH SĄDACH, TO POWIE MNIEJ WIĘCEJ W TE 
SŁOWA: „TO TO NIE, TO TAKIE NOWOCZESNE... A 
TO? O, TO JEST TROCHĘ NOWOCZESNE, TO MI SIĘ 
PODOBA.,.» „TO JEST TAKIE SZKOLNE" - ŻACHNIE 
SIĘ PANI, DOSTRZEGAJĄC W PEJZAŻU MIEJSKIM 
NAPIS „FRYZJER” NA JEDNEJ Z KAMIENICZEK. TU 
SĄD JEST JUŻ WYKWINTNY; OCZYWIŚCIE ŻE LEPIEJ 
BY BYŁO, GDYBY TEGO FRYZJERA NA OBRAZIE 
NIE TRZEBA BYŁO „CZYTA C", TYLKO SIĘ GO CZUŁO 
— ŻEBY KAŻDY WIEDZIAŁ, ŻE TO JEST FRYZJER. 
NO, ALE NA TO TRZEBA I GENIALNEGO TWÓRCY I 
TAKIEGOŻ WIDZA.

produkowany tu obraz Mie­
czysława Baryłki (Gdańsk) 
„Biali w Afryce”. Poza przy 
jemnych kolorytem charak­
teryzuje się on ciekawym 
potraktowaniem postaci le­
żącego w kałuży krwi Mu­
rzyna — jakby zawieszonej 
w przestrzeni.

PEJZAZ. W relacji Kazi­
mierza Wojtanowicza (Kra­
ków) „Słońce w mieście" — 
to jeden promyk, wyglądają­
cy z plątaniny d mów. Podo­
bało mi się takie potraktowa 
nie tematu: artysta ma fan-

fetera, autorka ukazuje typ 
młodych dziewcząt — właś 
nie w kolorowych pończo- 
cach.

Portret nie ;'est dyscypliną 
licznie reprezentowaną 
„dziele plastycznym". Minęła 
moda portretowania mężów 
na piedestale, a nie nastała 
jeszcze (choć mam nadzieję, 
że nastąpi) moda na portret 
psychologiczny. Chociaż i w 
tej dziedzinie jest do zanoto­
wania parę rodzynków: Leo­
kadii Bielskiej Tworkowskiej 
(Warszawa) portret Kenara, 
stojącego w drzwiach zako­
piańskiej chaty oraz Sylweriu

To tylko trzy stanowiska 
„odbiorców”, zarejestrowane 
w ciągu trzech minut w jed 
nej z sal ekspozycji. A te­
raz proszę sobie wyobrazić 
to samo zjawisko różnorod­
ności, pomnożone przez in­
dywidualność artysty oraz 
prawie tysiąc wystawionych 
prac. Wszystkie niemal kie­
runki w postaci czystej i 
„przybrudzonej”, jeszcze wię 
cej tendencji, form, skoja­
rzeń i reminiscencji. Skrom 
niej nieco wygląda bogact­
wo technik, bo pominąw­
szy kilka iście alchemicz­
nych poszukiwań, przeważa 
zdecydowanie olej. Na okra 
sę ledwie jest akwareli, a 
już zupełnie niemal brak pa 
stelu („ostatni to Wyspiań­
ski. co się tak ośmielił .”).

Plastycy, z którymi się 
zetknąłem na wystawie, u- 
ti?ymywali zgodnie, że du­
żo jest tu „knotów genial­
nych” 'i niemniej „kiczów 
absolutnych’. Na opinię tę 
nożna przystać bez ry/vka

Chcę zaproponować czy­
telnikom kronikarska adno­

tację prac, które wywarły 
na mnie z tych czy in> ycii 
względów wrażenie. Ma 
więc w jednej z centralnych 
sal ekspozycji swój barwny, 
przyciągający wzrok kącik 
Kazimierz Ostrowski — 
(Gdańsk), wystawiający trzy 
płótna cyklu „Teatr” i „Ko­
smonauci”. Płótna sprawia-*, 
jące wrażenie, że raz położo­
ny na nie kolor pozostaje 
niezmieniony w ostatecznej 
wersji obrazu. Bardzo pra­
cowitą niemal „pointylisty- 
czną” kompozycję „Dwa ryt 
my” wystawił Marian Bo­
gusz (Warszawa). Stanisłw 
Zima (Wrocław) w obrazie 
„Na Helu” ukazał interesu­
jący wschód słońca, przy­
słaniający swym ogromem 
wątły półwysep. Podobną 
nieco konwencję zastosowa­
ła Jadwiga Trzcińska (War­
szawa) w swym oleju „Afry 
ka”: czerwona, płonąca kula 
słońca przysłania cały o- 
braz — także skupione w c’o 
le sylwetki czarnych. Kiedy 
już jesteśmy przy Czarnym 
Lądzie, warto wymienić re-

Przed świętami

— Ciekawe, ' ery będziemy mieli śnieg na święta?

— Ciy mógłby mi pan przechować tę gęś do świąt?

mm To pan nie słyszał o tym, że w tym roku przy­
słali mniej choinek?

tazję, proponuje widzowi ja­
kąś filozoficzną wymianę 
spostrzeżeń. Roman Usarewiea 
(Gdańsk) pokazał „Konstruk­
cję pejzażu”. Władysław Jac­
kiewicz (Gdańsk) swemu dość 
dalekiemu od tematyczności 
„Upalnemu dniu" nadał bai 
dzo sugestywne ciepłe barwy 
lata. Maria Ziomek Kowalew 
ska (Gdańsk) pokazała bardzo 
polską w kolorycie i nastro­
ju „Uliczkę w Opatowie”. 
Jan Skotnicki (Warszawa) 
wystawił trochę lewitanowską 
„Jesień”, a nastrojowe pej­
zaże Jana Golusa ze strzę­
pionymi przez wiatr drzewa­
mi przypominają nieco Ma- 
ksa Gierymskiego, są tyl­
ko bardziej skrótowe. Le­
szek Rózga (Łódź) „Miastecz­
ko” potraktował Jako pano

sza Sasina (Kraków) portret 
Nikifora, o scenerii stylizo­
wanej nieco pod głośnego pry 
mitywa. Przemawia też do 
widza „Smutny clown" Zbig 
niewa Czajkowskiego (Warsza 
wa), a Juliusz Krajewski da­
je w większych płótnach o- 
stro zarysowane portrety Cy­
ganów („Wilanów") i współ­
czesnych kociąt („Pałac Kul­
tury”).

W jednej z sal ekspozycji 
ton nadają wiszące obok sie 
bie, podobne płótna arty­
stów z Gdańska Teresy Pą- 
gowskiej („Akt”), Piotra Po 
tworowskiego („Wodospad

ramę ^wjXwego rynkSTkW Pod Niedzicą”) oraz Kazimic
rego biegnące we wszystkie 
strony świata uliczki skupił 
„pod jedną ścianą". Przy oka 
zji chciałoby <Vę stwierdzić, 
iż ustalił się pewien „obowią 
żujący”, choć w wariantach, 
sposób przedstawiania miasta 
w sztuce. Jest to albo spię­
trzenie dachów, albo kamie­
niczek, albo wręcz — jak w 
wypadku chętnie portretowa 
nego Trnowa — układanie 
z domków, jak z dziecięcych 
klocków, figur geometrycz­
nych, np. rombu. Efektowne 
to i dekoracyjne, ale warto 
chyba pokusić się o Jakąś 
nową syntezę, bardziej odpo­
wiadającą duchowi organizmu 
miejskiego naszych czasów.
Ukazywanie, jak wygląda 

oblicze naszej planety pod 
względem ukształtowania te 
renu, czy koncepcji urbani­
stycznych, „zwolniło” jakoś 
artystów od ukazywania te­
go, jak na tej planecie pły­
nie życie ludzi. Chodzi mi 
o jakiś odwrót od scen ro­
dzajowych, zwłaszcza w od­
niesieniu do współczesnoś­
ci. Mamy w tej dziedzinie 
trochę» reminiscencji wojen­
nych, mamy okupacyjny te­
mat „żydowski”. Przypomi­
nają mi się tu pełne wyra­
zu „Kobiety żydowskie” Ma 
cieja Lachura (nagie, pró­
bujące osłonić sobą malut­
kie dziecko) i „Vernichtung” 
Jerzego Krawczyka (Żyd z 
dzieckiem, oboje bosi, że-

rza Sramkiewicza — („Na 
gdyńskiej estradzie”). Jerzy 
Skąpski (Kraków) wystawił 
„Grodzisko” — jakąś posu­
niętą do najdalszych granic 
syntezę preurbanistyczoą. 
Anna Giintner (Kraków) zbu 
dowala swój „Zamek” w fol 
mie maszyny do szycia, u- 
mieszczając wokół niego ma 
lutkich ludków. Rajmund 
Pietkiewicz (Gdańsk) swój 
„Tramwaj” zapełnił wyra­
ziście zarysowanymi głowa­
mi, nasuwającymi mi ja­
kieś dalekie skojarzenia a 
Makowskim. Felicja Potyń- 
ska (Warszawa) wystawiła 
„Pejzaż portowy” o cieka­
wej fakturze (emalia). Kiej­
stut Bereźnicki (Gdańsk) po 
kazał nastrojową, utrzyma­
ną w dość przejmującym 
kolorycie „Martwą naturę 
z kartami i czaszką”, jego 
kolega Włodzimierz Łajming 
pozostał wierny swym ulu­
bionym „mostom”, malując 
je w bardzo ciepłych i mi­
łych barwach. Jerzy Potrze 
bowski (Kraków) te same 
efekty, co przy podświetlo­
nej, fosforyzującej „Zacza­
rowanej dorożce”, wykorzy 
stał przy „Spawaczach”...

Wielka mnogość jest prac, 
które by sie chciało częściej

Felieton ttggi&tinia

Znowu przed świętami

Ry*. Z. JUJKA

brzą — grając). Dlaczego 
przy „fabularnych” tema - 
tach artyści tak chętnie się­
gają właśnie do gehenny 
żydowskiej? Wydaje mi się, 
że nie mające precedensu 
w dziejach ludzkości zesta­
wienie zezwierzęcenia o- 
prawców i godności ofidi 
samo woła o pióro, czy pę­
dzel epika. Wołanie o współ 
czescą epikę jest mniej su­
gestywne — tu trzeba artyś 
cie samemu zdobyć się nu 
trud wyboru, dostrzeżenia. 
Tedna z takich prób wyda­
lę mi sie być obraz Fwy 
ŻyguJskiej (Kr: u'wl Kolo­
rowe pończochy”. Nawiązu­
jąc do znane!**» filmu Nas-

oglądać, a nawet... mieć 
gdzieś na ścianie. Chociaż, 
jak stwierdza w katalogu 
Ksawery Piwocki — „brak 
określonego odbiorcy pry­
watnego, na co tak często 
narzekają nasi malarze — 
uwalnia artystę od koniecz­
ności przystosowania się do 
poziomu odbiorców prowin­
cjonalnych”. Autor konty­
nuuje zresztą tę myśl — 
stwierdzając, iż „w ten spo­
sób, mimo tak oszałamiają­
cej mozaiki dążności indy­
widualnych, obraz malarst­
wa polsk’pgo obecnej do­
by wypada wcale jednoli­
cie”.

ANDRZEJ KISZKIS

O roku przedświątecz
f. ny okres nastraja 

mnie szczególnie ra­
dośnie i to wcale nie ze 
wzglądu na choinką i kar­
pia w szarym sosie. Nastra­
ja mnie radośnie, ponieważ 
przygotowania przedświą­
teczne udowadniają mi, ii 
jesteśmy — wbrew pozo­
rom — krajem ludzi boga­
tych, a jeśli nie, to przy­
najmniej bardzo zamożnych.

Dotyczy to nie tylko tych, 
którzy skupiają hałdy jedze 
nia (żeby nie użyć try wiał 
nego określenia) i spraszają 
tabuny świątecznych gości, 
ale i tych, którzy pożycza­
ją innym, żeby w te hał­
dy mogli sią odpowiednio 
zaopatrzyć.

Bo musi być indyk, a naj 
marniej gąś; musi być czer 
nina i kaczka; bez cielęci­
ny i szynki (choć to nie 
Wielkanoc) się nie obejdzie; 
ryb — ze dwa gatunki, nie 
licząc śledzia w oliwie i w 
occie; bigos z grzybami — 
i dodatkiem paru gatunków 
mięsa i paru rodzajów kieł­
basy; ciasta — z makow­
cem na czele, ciasta — 2 
przodującymi pierniczkami 

W tym świątecznym sza­
le nie zapomina się nawet 
o... owocach, o których w 
Polsce myśli sią, w przed- 
wieńskie do „gdzie indziej", I _ _ , , , ,
wcale nie najczęściej. " Skończenie ze str. 3

„Obowiązek” przy gotowa- , codziennej — to nie

do treściwego, ale lekkiego 1 lat, a nam — przy naszych 
pożywienia — nie wytrzy- zamiłowaniach do talerza — 
mują polskiej gościnnej ku
chni, w której owoce zajmu 
ją jedno z dalszych miejsc 
nawet w najbardziej owo­
cowym sezonie.

Z tym obżarstwem to my 
już tak od bardzo dawna... 
W roku (bodajże) 1246 — 
u: okresie tatarskiej ekspan 
sji — do Dżyngis-chana uda 
wat się poseł papieski z pa 
pieskim listem‘ i licznie to­
warzyszącymi mu, znamieni 
tymi osobami — polskiego 
pochodzenia. Był wśród nich 
rodzaj kronikarza, zwany 
przez historią Benedykt — 
Polak.

Podróż w obie strony 
trwała przeszło rok i bli­
sko rok orszak pozostawał 
na tatarskim wikcie.

„W jeden dzień — wspo­
mina rzetelnie Benedykt - 
Polak — zjadaliśmy to, co 
Tatarom starczyło na dni 
trzy i chodziliśmy głodni...”

Od 1246 roku minęło 715

w dalszym ciągu, już trądy 
cyjnie, na jeden dzień stat 
cza to, co innym na trzy 
(i... chodzimy głodni).

Wracając jednak do świąt: 
co tu wiele ’ mówić, lubimy 
się wysadzać. Jak nie za 
swoje, to za cudze pienią­
dze. W zakładach pracy 
wzrasta niepokojące zapo* 
trzebowanie na pożyczki i 
,,chwilówki”, pożyczamy pry 
ważnie, „byle tylko te świę 
ta jakoś tradycyjnie, a na­
leżycie”...

Co to chciałam powie­
dzieć? No właśnie to, że 
mnie okres świąteczny na­
straja radośnie i optymisty­
cznie, ponieważ na podsta­
wie tego, co widzę na sto«* 
łach, oraz na podstawie ob­
serwacji liczby ludzi, od 
których można pożyczyć — 
wyrabiam sobie opinię o 
naszym bogactwie, a przy­
najmniej zamożności!

IRENA

Gdańskie postulaty
KULTURALNE

nia i spożycia pewnych po 
traw świątecznych tak oba 
wiązuje, że pewna, bliska 
mi osoba (w strachu o tuż 
— przedświąteczny atak- na 
sklepy rybne) już dnia 14 
bm. kupiła karpia i... wpu­
ściła go do wanny, żeby 
tylko ten karp na święta 
(obowiązkowo)) był! Do piął 
ku przed świętami myć .się 
tam będą wyłącznie w 
miednicy, bo — karp!

Nasze codzienne obżar­
stwo mimo (nie kwestionuj 
my) na serio nie najwyższej, 
przeciętnie biorąc, stopy 
życiowej, jest przysłowiowe 
w całym św iecie. Ani za­
przyjaźnione z nami bardzo, 
ani zaprzyjaźnione tylko tru 
chę kraje nie jadają tak 
dużo (i tłusto, i niestraw­
nie), jak my, a kiedy cu­
dzoziemcy przejdą na nasz 
wikt — zaraz chorują. Za- 
aramczne. żołądku nawykłe Słyszy sie

jest jej zadaniem. Najlep­
szym tego dowodem jest 
skupienie tych i podobnych 
zagadnień w dodatkach, wy 
dawanych zazwyczaj w dni 
świąteczne przez różne 
dzienniki.

Od lat jednak już margi­
nesowe rozwiązywanie tych 
spraw wielu ludzi nie za­
dowala. Stąd też coraz do­
nioślejsze głosy o koniecz­
ności wydawania w Gdań­
sku czasopisma społeczno - 
kulturalnego. Niechże tutej­
si twórcy, badacze, zbiera­
cze, pracownicy naukowi

strzeżeniach, że tak rzadka 
ukazujące się czasopismo nie 
będzie należycie spełniało 
swego zadania. Może w isto­
cie lepszy byłby dwutygod­
nik, Jeśli trudno od razu my 
śleć o tygodniku — ale czy 
koniecznie należy sprawy te 
Z góry przesądzać? Czy życie 
nie będzie najlepszym wskaż 
nikłem, w Jakich odstępach 
powinno się ukazywać to cza­
sopismo?

Powiązanie tegó pisma a 
podłożem, z którego będzie 
wyrastać, powinno być już 
w jego nazwie wyraźnie u- 
widocznione (tu chyba pomi 
nąć . można wymienione w 
formie dowcipu pewne „li­
tery”), Ponieważ czasopis-* 
mo powinno być przeglą-

wszyscy, którym droga jest dem spraw wiąż^-^h się 
ta ziemia, jej dzieje, pięk- nie tylko z samym Gdań- 
no, przyroda i krajobraz. I skiem, czy trójmiastem, ale 
sztuka 1 budownictwo — raczej z całym wojewódz­

twem. — dlatego też wyda­
je się, że * wymowniejsza 
byłaby nazwa np. „Prze­
gląd Pomorza” lub Wybrze­
ża — albo. nazwa podobna.

Prof, dr
FELIKS MARKOWSKI

mają wreszcie swoje włas­
ne łamy, na których będą 
mogli się dzielić swymi 
spostrzeżeniami:

Wtajemniczeni głoszą, że 
już wkrótce zacznie wycho­
dzić w Gdańsku miesięcznikr 

jednak też o za

i I
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B
RNĄŁEM w kląska­
jącym, rozmokłym 
śniegu główną ulicą 
miasta. Nazwano ją 
teraz ulicą Pierwsze­
go Maja. Potem prze 
mianowano na Aleję Józefa 

Stalina. Nie jestem pewny, 
ale zdaje się, że przed woj­
ną była to Aleja Józefa Pil 
sudskiego. Ten schemat 
przemianowań w wielu mia 
stach i miasteczkach Polski 
przebiegał podobnie.

Z jednej strony małe, ra­
chityczne odrapane domki, 
przeżarte grzybem. Z dru­
giej mur. Rdzawo-czerwony 
mur.

Mury buduje się z cegły 
i wiąże się murarską za­
prawą. Piasek, wapno, ce­
ment, cegła — to nasienie, 
z którego wyrasta mur. Zda 
wałoby się, że ta jednorod­
ność tworzywa winna decy 
dować o synonimowoścł mu 
rów. Ale to tylko pozory. 
Kiedy murarz waży w dło­
ni pierwszą, złocisto - czer­
woną cegłę, kiedy kładzie 
ją wzdłuż naciągniętego 
sznura, już wtedy określa 
się charakter muru. Już 
wówczas decyduje się jego 
przyszły kolor i faktura, 
nastrój i opinia — życzli­
wości lub niepawiści ludz­
kiej. Mur żyje, oddycha wnę 
trzem tego, co ma chronić 
przed wzrokiem lub wtarg­
nięciem niepowołanych. Pa­
miętajcie: powietrze, jakim 
oddycha mur — decyduje 
o jego nastroju jakim ema­
nuje.

Powietrze żyrardowskiego 
muru od roku 1833 było 
złe. Pełne było jadu, nędzy, 
wyzysku, upodlenia i stra­
chu o utratę psiej egzysten 
cji. Tak było za czasów pa­
na Filipa de Girard i pa­
nów Boussaców, i niemiec­
kich właścicieli Hille i Di- 
trich. Niewiele zmieniło się 
w okresie międzywojennym, 
okresie sanacyjnej gospodar 
ki.

Pamiętają te czasy ro­
botnicy czerwonego, straj­
kującego, złego, głodnego 
Żyrardowa.

Ale teraz będzie inaczej- 
Musi być inaczej.

SERCE i płuca zakła­
dów, to elektrownia i 

kotłownia. Ucieczka Niem­
ców zastaje obsługę tych ( 
centralnych punktów przy j 
pracy. Maszynista Fijałków-1

Goni za nimi świst kul ra­
dzieckiego żołnierza.

Ludzie z ulicy wtargnęli 
do wewnątrz. Transmisje, pa 
sy, części maszyn, gotowe 
wyroby, smary, oleje, przę­
dza. Wszystko — co pod rę 
ką, staje się przedmiotem 
grabieży dzikiej, bezmyśl­
nej, zachłannej.

Mur skurczył się w sobie, 
przestał się już liczyć. Nic 
nie rozumie, przytaja się, za 
miera.

Od tamtych dni minęły 
dwa miesiące. Komin zakła 
dów znowu dymi. Ruszyły 
żakardowskie krosna. Jesz­
cze nie wszystkie. Wiele z 
nich ciągle jeszcze czeka na 
brakujące części, na suro­
wiec. I na ręce. Przede 
wszystkim na żywe ręce. Te, 
które już pracują — grają 
inną, nową melodię.

Patrzę na mur z tej stro­
ny, od ulicy. Nie rzuca cie 
nia. Więdną narosłe liszaje. 
Prześwieca lico czerwonej 
cegły. Mur znowu oddycha, 
ale już nowym, świeżym i 
zdrowym powietrzem.

Dotykam ręką chropowato 
ści muru. Czuję, jakby prze 
nikające przez opuszki pal­
ców siłę i ciepło. Przesu­
wam ręką dalej i palce na­
trafiają na głębokie odpry­
ski. Jest ich wiele. Ciągną 
się na przestrzeni kilku me 
trów.

A więc to było w tym 
miejscu. Ich nazwiska 

wydrukowano w hitlerow­
skim „Bekantmachung”. Wi 
si ono teraz oprawne w 
czarną ramę w hallu Komi­
tetu Partii.

„Karol Doczkal, Stefan 
Zieliński, Leonard Czarnec­
ki, Franciszek Flaszczyński, 
Karol Wiśniewski, Mieczy* 
sław Maciejewski, Kazimiera 
Bieganowski...”

Nie mogę przypomnieć so 
bie więcej nazwisk. Jest ich 
długa litania. „Bekantma­
chung” nazywa ich „polski­
mi komunistami — bandyta 
mi”.

Tu, w tym miejscu po­
szczerbionego muru, wyry­
jemy w marmurze ich pełne 
chwały nazwiska — bo tu po 
legli męczeńską śmiercią.

Poszedłem dalej. Melancho 
lijna zaduma topniała w pro 
mieniach zachodzącego słoń 
ca. W pewnej chwili zerwał 
się z dachu Olbrzymi sopel

te ciecie teraz robią, gdzie 
się pochowały?

— Ale ci mówię, w tym ma 
gistracie tałatajstwo siedzi, 
że żal serce ściska. Jak par 
tia czegoś nie dopatrzy, jak 
sama nie przypilnuje — to 
zaraz bryndza.

— Słyszałem, że przywioz 
łeś ten olej* to teraz pogo­
nisz tych z magistratu. Raj- 
ner przecież mówił, że to 
twój przydział. Ta maczu­
ga, co cię mało nie uszkodzi 
ła, doda ci ochoty — co?

— Głupi jesteś Wojtyl.
— Go?
— Głupi jesteś. Nie dener 

--ujcie mnie wszyscy tym 
magistratem. Już samo sło­
wo cholernie mnie wkurza. 
Ja się na tym nie znam i 
nie chcę poznać. Nie lubię 
tego. rozumiesz? Gazetę bę­
dę robił. O tjmi też Raj ner 
mówił. Weźmiemy ich w 
ogień krytyki. Poddamy pod 
pręgierz opinii publicznej. 
Zobaczysz, że zaraz zaczną 
lepiej pracować. I nie tvlko 
oni. Najważniejsze jest to 
— za tym murem. Tam pra 
ca powinna aż palić się w 
rękach. Powinna być „pies 
nią i radością”. Znasz prze 
cięż strofy tego wiersza. 
Te zakłady, to serce i, sens 
istnienia miasta. Dziś już 
nie mia sito dla zakładów, 
ale zakłady będą służyć 
miastu.

— Dlaczego tego ludzie nie 
chcą pojąć? Dlaczego jedni 
się borykają, harują dzień 
i noc, prują żyły — a dru­
dzy?... A drudzy tylko: a za 
die? a czym? a ja? Targu­
ją się jak z Żydem — a 
tylko patrzą, gdzie można 
coś ściągnąć i... na rynek!

— Z tym, Wojtyl, trzeba 
skończyć! Ty jesteś ZMW- 
owiec; zbierz chłopaków, 
przemów do ich ambicji, 
wytłumacz, że nie będą już 
rośli w cieniu zakładów, ale 
w ich blasku. Pomóż, Woj­
tyl, partii. Jeszcze słabo sie 
dzimy w załodze. Gromek, 
Stolarski, Kalimanowie, En- 
gelbreehit i jeszcze kilku. 
Oni już bokami robią. Trze 
ba pomóc. Trzeba gadać z 
ludźmi, wyjaśniać, wygo­
nić ten czad ze łbów, co 
przez tyle lat zatruwał móz 
gi.

— Oni są nasi! Wojtyl. Kość 
z kości tkacze robociarsika 
krew. Zobaczysz — za rok, 
za dwa — nie poznasz swo-

przędzy przywiozła. Podob 
no tej handlarze, co kolo 
torów mieszka, odebrała, 
Jeszcze jej gębę obiła, kie­
dy się targowała, że to niby 
przędza kupiona.

„Od kogo — powiada Ra- 
doniakowa, — kupiłaś? Od 
„złodzieja”! Zakrzyczała prze 
kupkę i dołożyła parę 
mocnych argumentów.
— A teraz czy można powie­

dzieć, że ona ferment sie­
je, że prowodyrka?

— Jesteś ode mnie o rok 
starszy, ale nie rozumiesz. 
Ja to lepiej czuję. Idź do 
niej do mieszkania: sied
mioro dzieciaków, sine i 
przeźroczyste z niedożywie­
nia. Już tam i-fewno do 
nich gruźlica kołacze i nie 
będzie czekać na zaprosze-

SIEDZIAŁEM chmurny 
obserwując tych ludzi. 

W myślach moich toczył się 
dialog. Dialog z szydercą.

Ja: Twarze jakby ze strof 
Majakowskiego.

Szyderca: Majakowski! O- 
czywiście. A nie zapomnij 
o Broniewskim. To pięknie 
brzmi. Zapytaj się, czy om' 
czytali te strofy? Zapytaj, 
czy wszyscy tu umieją czy­
tać? Zapominasz — durniu 
że te strofy potrzebne są 
dla ciebie. Potrzebne są, że­
by delikatna wyobraźnia 
inteligenta uplastyczniła so­
bie takie pojęcia, jak głód, 
walka, nędza, rewolucja.»

Oni to wszystko znają. 
Nie z wierszyków, ale z 
życia...

Ja: Pomogłem tym lu-

żą pomocą okazało się zor­
ganizowanie stołówki. Ro­
botnicy zgłaszają się do pra­
cy. Wielu z nich odnosi wy­
szabrowane części maszyn i 
surowiec. Do PPR poza sta­
rymi komunistami zgłasza­
ją się nowi kandydaci. Ro­
śnie autorytet Komitetu Za­
kładowego. Już nie ma ta­
kiej sprawy, z którą by lu­
dzie nie przychodzili, żeby 
im pomóc załatwić. I miesz­
kanie, i przydział, i normy 
— j nawet że Milczarek żo­
nę pobił. Wszystko to do 
nas do załatwienia, do KZ.

Tu Wojtyl przerwał refe­
rującemu.

— Słuchajcie, przewodni­
czący, ja myślę, że coś za 
różowo przędziecie przed se­
kretarzem. Mówcie o trud-

cie, Rzepiakowa, odbieram 
wam głos.

Staruszka chciała coś j«- 
szcze mówić, ale machnęła 
tylko ręką.

O głos poprosił Raj ner.
- Ja się solidaryzuję z to­

warzyszką Rzepiakbwą. Nie 
ważne są słowa, ale icł» 
treść. Istotnie najważniej­
szy jest surowiec. To praw­
da, że do Egiptu nie poje- 
dziemy, ale bawełnę dosta­
niemy ze Związku Radziec­
kiego. Uchwalamy, że zaraa 
jutro rano pojedzie w tej 
sprawie delegacja do War­
szawy. Heroda możemy so­
bie darować, ale kalesony, 
towarzysze, to ludzka rzecz. 
Czy trzeba wam przypomi­
nać, że wszystko co ludzki« 
musi nam być boskie?...
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ski, pomocnik Garwacki 1 
tablicowy Kwiatkowski są 
na stanowiskach. W. kotłow 
ni czuwają Stolarski, Rym- 
sza i Ambroziak. Na zew­
nątrz Młynarczyk. Nie prze 
strasza ich wiadomość o 
trzech wagonach dynamitu, 
o próbie wysadzenia fabry­
ki. Trwają.

Niemcy rozpaczliwie chcą 
dokonać dzieła zniszczenia. 
Jest już ofiara. Młynarczyk 
zabity. Między liszajami mu 
ru wykwita szkarłatna róża 
krwi. Jeszcze jedna — ostał 
nia do tragicznego bukietu 
z tamtych dni terroru oku­
pacji. . ,

Ale hitlerowcy uciekają.

w* — • -

ilodu i upadł z trzaskiem na 
! ziemię. Błysnęło brylantami, 
których okruchy wpadły a 
kołnierz. Podniosłem z zie 
mi kawałek kryształowego 
cuda i zacząłem go lizać u- 
kradkiem. Jak dawniej, kie 
dy byłem szczeniakiem. A 
potem gardło, angina i wie­
czne groźby matki, że teraz 
to już bez gadania trzeba 
wyciąć te migdałki.

— Sie masz! Ale rąbło! 
Jakbyś krok dłuższy zrobił, 

j to prosto w kapelusz i gło- 
|wa do generalnego remontu, 
jśmichi - chichi, ale to nie 
jest bezpiecznie. Dziecko mo 
że zabić. Na dachach sople, 
na głównej ulicy śnieg ' k 
w polu, nikt nie sprząta. Co

jego miasta. Najtrudniejszy 
jest początek. Ale trzeba 
uporać się z tymi tam py- 
skaczami, prowodyrami.

— Gadane to ty masz. 
Jak cię słucham, to czuję, 
jak ikra w środku rośnie. 
Ale idź na mokry oddział, 
do prządek.

— Tam z pustymi rękami, 
samą gębą niewiele wskó­
rasz. I ja myślę, że te ba­
by nie ze złości. Nawet Ra 
doniakowa — ta, co teraz 
najwięcej pysk rozpuszcza. 
Sam ją widziałem, jak na 
bruku klęczała i łzami 
śnieg topiła, kiedy nasi mia 
sto zajęli.

— Jak do roboty zawołali, 
pierwsza stanęła i taczkę

nie. Stary Radoniak, jak 
wrócił z lagru, krwią pluje 
i jeszcze na nogi stanąć nie 
może.

— Rodziłeś dzieci? Słyszą 
łeś jak płaczą z głodu? Wi­
działeś jak pełzają i wygry­
zają mur ze ściany?...

— Radoniakowa to wszyst­
ko zna, a przecież do fabryki 
poszła. Nie na prośbę, na 
handel, na szaber — ale do 
fabryki. Pyskuje, to praw­
da. Ty chciałbyś, żeby Mię­
dzynarodówkę śpiewała?

A ja bym tego nie chciał! 
Nie chciał!

— Bo ma serce, bo jest siat­
ką, dlatego nie może śpie­
wać!

Ostatnie zdanie Wojtyl 
wyrzucił z siebie nagle gło­
sem pełnym goryczy. Jego 
młoda, wesoła zwykle twarz 
poszarzała. Czoło ściągnęły 
zmarszczki, kąciki ust opa­
dły. Jakby nagle postarzał.

SZLIŚMY chwilę w mil­
czeniu. Słowa tego 30- 

letniego tkacza, który już 
w 15-tym roku życia rozpo­
czął naukę tradycyjnego za­
wodu swego ojca, dziadka 
i pradziadka — wywarły na 
mnie głębokie wrażenie. 
Właściwie to nawet nie za­
sługa słów. Słowa rysowały 
tylko obraz nędzy, robotni­
czej niedoli. To przecież nie 
powód jeszcze, aby krzyczeć 
„eureka”!. Sam wielekroć 
mówiłem o tych sprawach.

O właśnie, mówiłem! De­
klamowałem, recytowałem 
wyuczoną lekcję, której nig 
dy nie przeżyłem.

A tu wionęło żarem au­
tentyku. Taki żar potrafi 
prelegenta obnażyć, ośmie­
szyć • — to jeszcze gorsze, 
jak spopielić.

Wojtyl jakby odgadnął 
moje myśli, wyciągnął do 
mnie dłoń.

— Daj rękę, brachu! Ty 
jesteś dobry chłop i jesteś 
nam potrzebny, ale dużo 
jeszcze nie rozumiesz. Ty 
tego nie pojmujesz. To trze 
ba nosić w sobie. Trzeba 
przeżyć, żeby zrozumieć. 
Tak jak ja i oni tam.

Wskazał ręką za mur.
— Nie gniewaj się, Wa­

cław. Ty jesteś z nami, ale 
nie jesteś nasz.

Uścisnął mi rękę mocno, 
aż poczułem ból gniecio­
nych palców. Ból począł 
promieniować do góry, do 
barku i usadowił się w ser­
cu.

Poczułem przykry skurcz 
chłodu. Problem, z którego 
nie zdawałem sobie jeszcze 
wówczas dokładnie sprawy, 
później wracał wielokrot­
nie. Wracał jak bumerang. 
Trykał w łeb, oblewał ku­
błem lodowatej wody, ale 
jednocześnie uczył i harto­
wał.

Przestąpiliśmy próg ko­
mitetu zakładowego. Egze­
kutywy KM i KZ były już 
prawie w komplecie. Czeka 
liśmy jeszcze tylko na Ma­

dziom. Ulżyłem w trudnoś­
ciach bytowych. Narażałem 
własne życie.

Szyderca: Zamów sobie
pomnik i odę ku czci. Przy­
znaj, żeś rozrabiaka. Pach­
nie ci ryzyko i przygoda. 
Życie Tom-Mixa, Sitting- 
Bulla — to łatwiejsze od 
codziennego, żmudnego wy­
siłku. Łatwiejsze i nie ta­
kie szare. Narażałeś swe ży 
cie dla tych, co tu siedzą?
A może dla siebie, dla swej 
próżności, dla reporterskiej 
sławy?

Ja: Świnia!
Szyderca: Taki argument 

w dyskusji jest dowodem, 
że dyskutant nie ma już 
nic do powiedzenia.

Ja: Nieskrobana Świnia!
Szyderca chciał odpowie­

dzieć czymś zjadliwym, ale 
Wojtyl, siedzący obok mnie, 
nie dopuścił go do głosu.

— Co tam mruczysz? Kto 
jest Świnia!

Masz jeszcze do mnie żal? 
No, nie wygłupiaj się. Ja 
cię naprawdę szanuję i wca 
ie nie chciałem obrazić. 
Patrz, tam koło Gromka 
siedzi Anka. Powiem ci nu­
mer, jaki ona wycięła — to 
zdechniesz ze śmiechu.

To było, bracie, w Domu 
Ludowym na pierwszym 
wiecu Zaraz po wyzwole­
niu. Ciebie jeszcze wtedy u 
nas nie było. Zebrało się 
narodu aż czarno. Najwię­
cej było kobiet — bo ich u 
nas w ogóle jest dużo — a 
poza tym nie wszyscy chło­
pi jeszcze w tym czasie 
wrócili z obozów.

Gadał Rajner, ruski ko­
mendant i przedstawiciel 
Wojska Polskiego. W imie­
niu SD mówił stary Luba- 
siński. Nastrój był pierw­
sza klasa. Już mieli koń­
czyć, a tu Rajner mówi do 
Anki.

— Słuchaj — powiada — 
jest tu tyle kobiet, prze­
mów do nich. Powiedz, że 
po tylu latach okupacji cze­
ka na nich robota, że li­
czymy na ich pomoc. No, 
zresztą sama będziesz wie­
działa.

— Dobrze — mówi Anka 
■ i już jest na trybunie. 

Na sali zrobiła się cisza. 
Ankę znają wszyscy. Cze­
kają, co powie. A ona chrzą 
knęla parę razy i zagaja.

— Matki Po1 ki! Kobiety 
polskie! Przez pięć lat. oku­
pacji leżałyście odłogiem!...

Anka bierze oddech, a tu 
chłopy na sali jak zare- 
chocą, jak rvkną śmiechem, 
aż się kopuła zatrzęsła.

— Anka ma rację — krzy 
czą — niech żyje Anka' Le­
żały odłogiem, faktycznie le 
żały, trzeba je zaorać.

I znowu w śmiech.
Taki był koniec tego wie 

cu. To był najweselszy wiec ■ 
jaki widziałem.

Parsknęliśmy beztrosko 
śmiechem. W tym momen­
cie wszedł Marian i zaczę­
ło się zebranie.

Głos miał przewodniczący 
Komitetu Zakładowego.

— Sytuacja na zakładach

nościach. Robotnicy się zgła 
szają, to prawda, ale suro­
wiec się kończy. Moja bry­
gada już resztkami bawełny 
goni. Jeszcze parę dni i 
przędzalnia stanie.

— On ma rację — poparła 
Wojtyła stara Rzepiakowa.
— Bawełny trzeba, ale skąd 
jej wziąć? Ta była egipska
— surowiec extra. Jak teraa 
do Egiptu się dostać można, 
kto wie?

Rzepiakowa zawiesiła głos, 
ale nikt nie odpowiedział.

— Widzicie, nie wiecie. 
Nic nie wiecie, a chcecie ra­
dzić. Wy nie wiecie nawet, 
gdzie jest Egipt. To w Jero­
zolimie. Tam Herod rzeź 
niewiniątek zrobił.

Tu przewodniczący mó­
wił, że załoga przychodzi do 
komitetu po pomoc i radę.

— To jest ważne. Nie­
mniej jednak ważne jest, 
abyście słuchali głosu zało­
gi. Wiem, że mieliście wczo­
raj przestój na 60 krosnach. 
Dlaczego? Niech to wyjaśni 
Wojtyl.

— Co mam wyjaśniać: 
sprawa jest prosta. Jak był 
podział tego rzepakowego 
oleju, to przewodniczący za­
rządził, że dostaną tylko żo­
naci. To do mnie przyszli 
samotni i mówią, że tak ni« 
idzie. To ja mówię: słuchaj­
cie przewodniczący, chłopa­
ki mają rację, trzeba im

Pomieszała się geografia 
z biblią starej w głowie.

— Duby smalone pleciecie, 
Rzepiakowa — oburzył się 
przewodniczący zebrania. — 
Klerykalizm przez was prze 
mawia. Ja protestuję, żeby 
w lokalu komitetu zakłado­
wego o Herodzie mówić.

— Ty sobie protestuj, a ja 
swoje wiem. Do Egiptu te­
raz nie dojedziecie. Dlatego 
wam mówię, że taką przę­
dzę trzeba oszczędzać. Kal- 
manowa niech ją sprzędzie 
i odłoży. Utka się ze dwie 
sztuki dymki. Dla naszych 
kochanych towarzyszy, tam 
na górze. Przyda się na ka­
lesony, jakby znalazł.

— Wam się pomieszało w 
głowie. U was problem kie­
rownictwa partii, Herod i 
kalesony — to jedno. Siadaj-

wydzielić porcje. Ale on się 
uparł, że nie, więc oni za­
trzymali krosna. To był ka­
walerski strajk.

Rajner wysłuchał wyjaś­
nienia Wojtyła i spojrzał t 
wyrzutem na przewodniczą­
cego. Ale znowu wmieszała 
się Rzepiakowa.

— A już nie krzyczcie na 
niego, sekretarzu, bo chłop 
nie chciał, źle ty’ko obli­
czył, Nie krzyczcie, doicie 
przykład tego, coście mó­
wili — że co ludzkie, to bli­
skie.

Rajner uśmiechnął się. 
Ujął staruszkę pod rękę i 
~omógł jej wstać.

Zebranie było skończone.
W AC

(ciąg dalszy nastąpi) 
ter - ■ zepK- -' lin JPHUHi—II
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Rvs. J. Julka
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GO. GOZIE i KIEDY w trójmieście
TEATRY

GDANSK — Opera i Filharmo­
nia Bałtycka — „Aida” g. 13; 
pon. „Cyrulik sewilski” g. 19

Teatr Wielki — „Psie czasy, 
sierżancie” g. 19; pon. nie­
czynny.

SOPOT — Kameralny — „Żoł­
nierz i bohater” g. 19; pon, 
nieczynny.

GDYNIA — Dramatyczny (ul 
Polska) — „Kobieta w trud­
nej sytuacji** g. 19; pon. nie 
czynny.

Teatr Muzyczny — niedz. ) 
pon. „Król włóczęgów” g. 19,

WK5SFSZ.ĆZ — „Miniatura” — 
niedz. „Sambo i lew” g. 11, 
14, 17 (widowiska zamknięte),

G * PS Studio Rapsodyczne (Waj 
deloty 13) — niedz. „Niezwy­
kła przygoda” g. 11 (komedia 
muzyczna dla dzieci).

GDANSK — Hala Stoczni Gdań
sklej (ul. Jana z Kolna) — 
francuski zespół baletowo - 
łyżwiarski „Paris sur glace” 
w niedz. g. 15 i 19; pon. g. 19. 

SOPOT — Grand Hotel (Sala 
koncertowa) — pon. „XII Pod 
wieczorek na fali 230” g. 18

Fotoplastikon Morski — Gdy­
nia — „Pekin” w kolorze od 
godz. 9 — 20.

„Fofopiastikim” — (Wrzeszcz) 
„Miasta Ameryki Północnej” 
rok i 960.

KINA
Poranki w dniu 17 bm.

GDANSK — Kameralne — 
„Przygoda na plantacji” g. 
10, M .15, 12.10, 13.45.

„Piast” — „Kamienne serca” 
NED cd 1. 12 g. 12.

„Wrzos” — „Osiołek Magdany” 
g. 10.30. 12.

„Panorama” — Zestaw bajek 
g. .12.

„Włókniarz” — Zestaw bajek 
g- 14.

„Motława” — Zestaw bajek g 
11.30.

WRZESZCZ — „Znicz” — „Uwa 
ga zaginął chłopiec” g. 12.

„Bajka” — „Śniegowy listo­
nosz” g. 10.30.

„Tramwajarz” — Zestaw bajek 
g. 11.

NOWY PORT —, „1 Maja” -
Zestaw bajek g. 15.

OLIWA — „Delfin” — „War­
szawska' syrenka” g. 12.

GDYNIA — „Atlantic” — Ze­
staw bajek g. 11, 12.

„Mimoza” — Zestaw bajek g.
10, 11, 12.

„Klubowe” — Zestaw bajek- g,
11, 12.

GRABÓWEK — „Fala” — „Hi­
storia z pieskiem” g. 11, 12.30.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Bajka o strzale” g. 14.30.

ORŁOWO — „Neptun” — 
„Szewczyk Dratewka” g. 14.

OBŁUZE — „Marynarz” — 
„Królowa śniegu” g. 13.30.

RUMIA — „Aurora” — „Pod­
niebny lot” g. 14.

SOPOT — „Bałtyk” — „Przy­
goda w górach” g. 11.30.

„Polonia” — „Złota antylopa” 
g. 12.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Go­
dzina 12.30”.

* * *

GDANSK — „Leningrad” — 
„Samolot odlatuje o 9” radź. 
od 1. i2 g. 10, 12.15; „Gracz” 
fr. od ■ 1. 18 g. 15.30, 17.45 , 20; 
pon. „Gracz” g. 15.30, 17.45, 20,

„Kameralne” — „Jak zabić 
starszą panią” ang. od 1. 14; 
g. 15.45, 18 , 20.15; pon. „Jeńcy 
króia mórz” radź. od 1. 9 g. 
15.45; „Tajemniczy rewolwer” 
ang. od 1. 16 g. 18.15, £0.30.

„Drukarz” — „Tańczymy wśród 
gwiazd” austr. od -i. 16 g. 
14.45, 17, 19.15; pon. nieczyn­
ne.

,.Zak” — „Trudne lata” wł. od 
1. 16 g. 16, 18, 20; pon. zamk­
nięty pokaz DKF.

„Przyjaźń’* — „Niewinni czaro 
dzieje” poi. od 1. 16 g. 17.30, 
20; pon. nieczynne.

„Piast” — „Noc szpiegów” fr. 
Od 1. 16 g. 14.30, 17, 19.30; pon.

„Statek z dynamitem” rum. 
od 3. 16 g. 17, 19.30.

„Wrzos” — „Deszczowa piosen­
ka” USA Od 1. 16 g. 15.45, 13. 
20.r5; pon. nieczynne.

„Panorama” —- „Jakobowsky i 
pułkownik” USA od 1. 16 g,
13.30, 15.45, 16, 20.15; pon. g. 
15.45, 18, 20.15.

„Włókniarz” — „Spokojny czło 
wiek” USA od 1. 16 g. 16, 18; 
pon. nieczynne.

„Motława” — „Ogniomistrz Ka
leń” (panoram.) poi. od 1. 10 
g. 13.15, 15.30, 18, 20.15; pon. 
„Jeździec znikąd” USA od 
1. 12 g. 15.30, 18, 20.15.

WRZESZCZ — „Znicz” — „Naf 
ta” poi. od 1. 16 g. 13.30, 15.45, 
18, 20.15; pon. „Romeo i Ju­
lia” ang. od 1. 16 g. 16, 19.

„Bajka” — „Małe dramaty” 
poi. od 1. 12 g. 12.30, 15, 17.30, 
20; pon. nieczynne.

„Tramwajarz” — „Mąż swojej 
żony” poi. od 1. 12 g. 16, 18, 
20; poń. nieczynne.

„Jagienka” — „Nieustraszeni” 
czeski od 1. 12 g. 16; „Ali Ba 
ba 1 40 rozbójników” fr. od 
1. 16 g. 18; pon. nieczynne.

„Zawisza” — „Człowiek ze sło 
my” wł. od 1. 18 g. 14.45, 17, 
19.15; pon. nieczynne.

NOWY PORT — „1 Maja” — 
„PoTucznik jazdy” radź. od I. 
16; pon. „Księga dżungli” ang 
od i. 9 g. 15, 18, 20.

OLIWA — „Delfin” — „Alicja 
w krainie czarów” USA od 
1. 7; g. 14; „Droga na Za­
chód” poi. od 1. 12 g. 16, 18, 
20; pon. .Wiatr ucichł przed 
świtem” jug. od 1. 12 g. 16 
18, 20.

GDYNIA — „Warszawa” — „Za 
duszki” poi. od 1. 16 g. 13.30.
15.45, 16, 20.15; pon. g. 15.45,
13, 20.15.

„Goplana” — „Koniec drogi” 
bułg. od 1. 16 g. 10, 12.30; „Na 
zawsze” USA od 1. 14 g. 15.30,
17.45, 20.

„Atlantic” — „Zora modna” 
(panoram ) USA od 1 16 g. 13
15.30, 18, 20 30; pon. „Drzwi 
stoją otworem” jug. od 1. 18 
g. 16. 18. 20.

„Mimoza” — „Słaba płeć” fr 
od 1. 18 g. 18, 20.15; pon. nie 
czynne.

„Klubowe” — „Dziś w nocy

umrze miasto” poi. od 1. 14 g 
18, 20.15; pon. nieczynne.

OKSYWIE — „Mewa” — „Bied 
ni bogacze” węg. od 1. 18 g. 
19.30; pon. nieczynne.

GRABÓWEK — „Fala” — „Ta­
jemniczy rewolwer” ang. od 
1. 16 g. 14, 16, 18, 20; pon. „Ali 
cja w krainie czarów” USA 
od 1. 7 g. 16; „Pierwsza lek­
cja” jug. Od 1. 12 g. 18, 20.

ORŁOWO — „Neptun” — „Ann 
tomia morderstwa” USA od 
1. 18 g. 16, 19; pon „Pięć łu­
sek” NRD od 1. 16 g. 16, 18, 
20.

OBŁUZE — „Marynarz” — „w 
środku nocy” USA od ]/ 18 
g. 14.45, 17, 19.15; pon. „Kobie 
ty czekają” szwedzki od 1. lfi 
g. 17, 19.

CHYLONIA — „Promień” -
„Flip i Flap na bezludnej wy 
spie” fr. od 1. 16 g. 16, 18, 20; 
pon. „Sierioża” radź. od 1
12 g. 16, 18, 20.

RUMIA — „Aurora” — „Prze­
budzenie” czeski od 1. 16 g 
15.45, 18, 20.15; pon. nieczyn
ne.

SOPOT — „Bałtyk” — „Romeo 
i Julia” ang. od 1. 16 g. 12.30
15.15, 18, 20.36; pon. „Parasoi 
św. Piotra” węg. od I. 12 g. 
15.36, 17.30, 19.30.

„Polonia” — „Tajemnice sta­
rej kopalni” ang. od 1. 9 g.
13.15, 15.30, 17.45, 20; pon. „W 
pięknej Indonezji” radź. od 
1. 7 g. 16; „Rudy” radź. od 1, 
1-2 g. 17.45, 20.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Woj 
na” (panoram.) jug. od 1. 12; 
pon. nieczynne.

WYSTAWY
Ratusz Głownomlejski — „Och 

rona Przyrody — czynna ec 
dziennie w gedz m - 15.

Muzeum Arch*ologiczne w 
Gdańsku, ul. Mariacka 25/28 - 
wystawa pt „Pradzieje Tome 
rza” — czynna codziennie « 
wyj poniedziałków i dni po- 
świątecznych

Muzeum Pomorskie w Gdańsku
— czynne w niedziele l wtor­
ki w godz 10 — 18; w dozo 
stale dni w godz od Ml — U

CBWA w Gdyni (Derdowsklego 
I) — wystawa malarstwa Do­
reen Heaton - PotworowskieJ
— czynna codziennie (z wyj

poniedziałków) od godz. 12 —
20.

SARP — Strzelnica iw. Jerzego
w Gdańsku — wystawa ry­
sunków Kazimierza Muszyń­
skiego, czynna codziennie z 
wyj. poniedz. od godz. 12—18.

DYŻURY APTEK
GDANSK — apt. nr 62 ul. Kat 

tuska 114. WRZESZCZ — apt. 
nr 18 ul. Wybickiego 18. OLI­
WA —' apt. nr 17 ul. Kaprów 
4. SOPOT — ant. nr 15 ul. Boh. 
Monte Cassino 21. GDYNIA — 
apt. nr 14 ul. Świętojańska 122. 
OBŁUZE — apt. nr 63, ul. B_i 
narska 11. ORŁOWO — apt. nr 
20 ul. Boh. Stalingradu $6. NO­
WY PORT — apt. nr 4, ul. 
Oliwska 83.

Ostry dyżur w zakresie cho­
rób wewnętrznych i chirurgii 
pełnia: w niedz. II Klinika Cho 
rób Wewnętrznych z I Kliniką 
Chirurgiczną AMG; w noniedzia 
lek ITT Klinika Chorób Wew­
nętrznych z III Kliniką Chirur 
giczną AMG.

w
na dzień 17 grućnia 1961 r. 

(NIEDZIELA) 
PROGRAM LOKALNY 

7.50 — Konceret poranny
8.10 — „Od gospody do gospo­
dy”. 10.00 — Polska muzyka
rozrywkowa. 10.15 — „Szkoła,
dom, dzieci”. 11.00 — Notatnik 
kulturalny Wybrzeża. 11.20 — 
Rozmowa ze słuchaczami. 11.30

Niedzielne przedpołudnie
12.10 — Audycja rozrywkowa
„.Podwieczorek na fali 230”. 
16.00 — Radiokuter. 20.30 —
Ojcowie operetki. 21.20 — Ser­
wis rybacki. 21.22 — Z boisk i 
stadionów. 22.20 — Niedziela w 
Szczecinie.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

6.03 — Muzyka por. 7.40 —
Przegląd prasy. 8.35 — „Radio- 
problemy”. 8.50 — Koncert so­
listów. 9.20 — Felieton literac­
ki. 9.30 — ..To śpiewa Paryż”. 
10.30 — Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim.
12.10 — Podwieczorek na fali
230 m. 13.10 — Technika i pro­
blemy. 13.30 — Poezja i muzy­
ka. 14.00 — „4 x 15 minut me­
lodii w różnych wykonaniach”.
15.00 — Dla dzieci słuchowisko 
p.t. „Zielona czapeczka” wg 
powieści Antoniego Gawińskie­
go w oprać. Marii Witwińskiej.
16.30 — Koncert chopinowski.
17.00 — Wiadomości. 17.05 — Pu 
blicystyka międzynarodowa.
17.15 — Koncert Centralnego
Zespołu Artystycznego Wojska 
Polskiego. 17.30 — Odtworzenie 
fragmentów Ogólnopolskiego 
Festiwalu Wyższych Szkół Mu­
zycznych w Poznaniu. 19.00 —
„Klub 60-ciu” — „Nowy Arle­
kin” słuchowisko Cz. Chrusz- 
czowskiego. 20.00 — Rewia pio­
senek. 21.00 — Star, pogodv I 
dziennik wieczorny. 21.17 — Wio 
domości sportowe i. wyniki -To 
to-Lotka”. 22.30 — „Ze świata 
opery” aud. w oprać. Józefo 
Kańskiego. 23.00 — Muzyka ta­
neczna. 23.50 — Ostatnie wia­
domości. Niedziela, 17 grudnia 1981 r,

na dzień 18- grudnia 19G1 r. 12.35 — Program dnia, 12.49
(PONIEDZIAŁEK) j~ Poranek “*
' ł Dwa filmy krotkome>.razowe

6.12. — Magazvn dla wsi.! produkcji polskiej. 13.50 — Pro
7.00 — Kącik 'esoerancki. 7.15; aram dnia 13.55 — Niedzielna
— Muzyka i reklamy. 12.45 —j Biesiada, 14.55 — Teatrzyk W
..Miasto tvsiaca i jednei soół-! K<>szu, 15.40 — Pokaz nu- 
dzielni”. 16.05*- Radiowa mie-! straostw Polski w ^ezdzie figu 
Stanka firmowa. 16.30 - , Kró-1 fdwei na Jod zie„J6.30 - Disney 
łestwo białych fartuchów”.
17.00 — Muzyczne 3x3. 17.30 —

11.30 — „Fala 56”. 11.45 — Ut­
wory na gitarę. 12.15 — Mu­
zyka ludowa narodów radziec­
kich. 15.00 — Studenci Państwo 
wej Wyższej Szkoły Muzycznej 
przed mikrofonem. 15.30 — Au­
dycja dla dzieci starszych; Tii 
mówi speaker, gawęda T. Bo­
cheńskiego. 16.00 — Wiadomości*
18.30 — Wiadomości. 18.35 —*
Piękno dnia powszedniego, 18.50
— Muzyka rozrywkowa. 19.05
— Muzyka 1 aktualności. 21.00
— Z kraju i ze świata. 21.27 —* 
Kronika sportowa. 21.40 — Gra 
Zespół Jazzowy FAR Klubu 
Studenckiego „Pałacyk”. 22.00
— Z cyklu „Nowości literatu­
ry światowej „Uciekinier” fra 
gment powieci Pierro Gascara.
22.30 — Mistrzowskie wykonania 
dzieł muzyki klasycznej i ro­
mantycznej. 22.54 — Muzyka ta 
ntczńa. 23.50 — Ostatnie wia­
domości.

W ELEWIZJA

Przegląd aktualności Wybrzeża 
17.50 — Szkolnictwo morskie — 
komentarz, 18 00 — Badiorekla- 
ma. 18.50 — Muz. rozrywkowa. 
19.00 — Serwis rybacki. 19.30 - 
„Spacer z Melpomeną”. 20.30 — 
Słuchacze układają program 
muzyczny.

PROGRAM OGÖLNOPOLSKI 
5,36 — Muzyka por. 6.50 — Gi­

mnastyka. 7.00 — Muzyka po­
ranna. 7.40 — Przegląd prasy 
8.35 — Radiowy kurs nauki
języka francuskiego. 9.20 —
Międzynarodowy Uniwersyte* 
Radiowy. 9.30 — Mozaika
muzyczna. 10.40 — „Wspomnie­
nie o Tuwimie” — bibliofil 
pióra Wacława Zawadziego, 
11-00 — Muzyka symfoniczna.

land. 17.20 — PKF, 17.30 
Martwy las — film krotkom, 
or od. kanadyjskiej. 17.50 —*
Estrada literacka, 18.25 — Wiel 
cy filozofowie — teleturniej, 
19.30 — Dziennik. 20.15 — „VoJ 
oone” — film fabuł, prod, fran 
cuskiej, 21.55 —- Niedziela spof 
’owa, 22.15 — Omówienie pro­
gramu.

Poniedziałek, 18 grudnia 19G1 r. 
17.10 — Program dnia, 17.15

— Program dla dzieci, 17.45 —• 
Gdański Teie-Tygodnik, 18.15
— „Wiwat nasza Ochota” —
program rozrywkowy, 19.00 —•
Eureka, ’9.30 — Dziennik, 20.00
— Kino krótkich filmów, 20.33
— „Zakręt” — Teatr Telewizji,
21.35 — Ostatnie wiadomości,
21.40 — Omówienie programu.
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Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Nadzoru Technicznego w Budownictwie 

w Gdańsku ul. Długi Targ 39/40
przypomina inwestorom, nieposiadającym własnej służ­
by nadzoru o obowiązku zgłaszania budów do nadzoru 
inwestorskiego na rok 1962.

K-6384

!
i

%

I IM 0 MM !

I
« ■«

Zarząd Portu Gdynia
wzifwa mm pracy : *
REZERWĘ ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 
grup „A”, „B” i „C” od gc-iz. 23 dnia 17 grud­
nia br. do godz. 15 dnia 23 grudnia br. włącz­
nie na wszystkie zmiany.
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Przedsiębiorstwo M.H.D. Artykułami Spożywczymi 
Gdańsk-Wrzeszcz zawiadamia, że nasz skłep na 
na terenie WRZESZCZA i OLIWY

pBr&t8g§m&Mß& jrciffMÓC€/l<eff9lcr

zarówno od inst3^tucji uspołecznionych jak i nabywców
prywatnych

jak: ORANŻADA, LEMONIADA, MURZYNEK I WO­
DA SODOWA w butelkach i syfonach.

Przy zamówieniach ponad 100 BUTELEK lub 20 
SYFONÖW dostarczamy pod wskazany adres. 

Zamówienia przyjmuje również nasza WYTWÓRNIA 
WÖD GAZOW YCH GD.-OLIWA ul. Grunwaldzka 583, 
TEL. 106. 6470-K
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NIEBRZYDKA, kobieca — 
n iezależna, wyższe wy­
kształcenie, pozna oficera 
Mar. Hand!., wiek 38—48. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty: „Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „M-2116”.

P-2'116

BARAK drewniany z piyt 
podwójnych sprzedam. — 
Gdynia, Norwida 1, Pręd­
ki. G-498S4

| FI,AC z domkiem — wła­
sność sprzedam. Lublin - 
Ponigwoda, ul. Rudnicka 
73, Węgliński. G-51782
DOMKI jednorodzinne — 
działki — ogrodnictwa — 
poleca biuro Król, Rumia. 
Starowiejska 43. G-49807

DOM jednorodzinny sprze­
dam. Gdynia - Grabówek, 
ul. Sambora 73. G-49890

Dnia 15 grudnia 1961 r. po długich i cięż- 
.kich cierpieniach zmarła, przeżywszy lat 72, 
nasza najdroższa matka i najukochańsza 
babcia

ś. t p.

Marla Michalska
z d. Książek

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 18 
bm. o godz. 10 w kościele OO Franciszka­
nów przy ul: Kopernika w Gdyni. Wypro­
wadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu wi 
tomińskim dn. 18 bm. o godz. 12, o czym za 
wiadamia pogrążona w smutku
6504-K RODZINA

$PRZf0AI<!■12
„FIAT G00” WSK-150 sprze 
dam. Gdynia, Czerwonych 
Kosynierów 125. G-4986 7 
SAMOCHÓD Lancia osobo 
wy sprzedam, zamienię na 
motocykl. Orunia, Zawiej- 
ska 15 a. G-51811
FORTEPIAN gabinetowy. 

, krótki, stan idealny, oka­
zyjnie sprzedam. Wrzeszcz 

i — ul. Batorego 41 m. 7 —
' teł._427-00.___ ________ G-51816
PIANINO krzyżowe z me­
talową ramą sprzedam. — 
Telefon 532-24 po 18.
_________ _____ G-51821
OGRODNICTWO sprzedam 
lub przyjmę wspólnika — 

l mieszkanie zapewnione, 
j Gdańsk - Krakowiec, Ko­
złowski, autobus 111.
|____________________ _G-5182:i
i PIANINO dobre „Hupfer” 
sprzedam. Sopot. Abraha- 

I ma 1/6 tel. 513-61. G-51833

Skradziono
z garażu w Oliwie 
16 września

„Moskwicz” 407 Nr 
rej. GK 1C-71 nr sil­
nika 132496, góra se­
ledyn, dół jasny 
krem. Za zwrot sa­
mochodu lub udzie­
lenie pozytywnych in 
formacji wypłacę 

NAGRODĘ 10.000 zł.
Informacje: Mikołaj

Oleszkiewicz, Oliwa — 
Piastowska 23 lub w 
godz. 8—15 tel. 31-12-76.

G-.71723

SAMOCHÓD „DKW”, stan 
bardzo dobry (17.500) —
sprzedam, zamiana moto­
cykl. Reda, Gdańska 65.

G-51808
JUNAK po 6.100 sprzedam. 
Bik, Gdańsk - Orunia, ul. 
Jedn. Robotniczej 215.

G-51753
FUTRO zagraniczne bora­
ny, nowe, sprzedam. Gdy­
nia - Chylonia, Wiejska 30. i 
róg Gniewskiej. G-4988.1
SZAFĘ, toaletkę, kreden- 
sik sprzedam. Wrzeszcz — 
Chrobrego 57/8.

KUPNO m\

I.AMBRETTĘ 175 TV lub 
159 nową kupię. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdynia pod „49799”.

G-4 9739

CZĘŚCI silniczka motoro­
weru „Sachs 1 Adler” ku­
pię. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdańsk — pod
,51757’ G-51757

SKÓRKI z norek — pilnie 
kupię. Telefon 512-23.

G-5I819
SKÓRY futerkowe kupuje 
„Las”, Gdańsk, Warzywni­
cza 3 (Świętojańska przy 
kanale). G-51837
ICOSC1ARKĘ 1 „wilka” - 
kupię. Zgłaszać telefon 
31-24-82 w godz. od 8—16.

G-51779

POMOC domowa od za­
raz potrzebna. Zgłoszenia 
osobiste w godzinach po­
południowych lub w nie­
dzielę, Danecka, Sopot — 
ul Chopina 1 a m. 2 (ostat 
nie wejście od podwórza).
__ _________________ G-51725
POMÓC domowa natych­
miast potrzebna. Oliwa — 
Grottgera 28, I piętro.
________ __________ G-518 91
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdańsk, Lastadia 1/5. 
Korycka. G-51829
PRACĘ jako pomoc do­
mowa na popołudnie przyj 
mę. Stanisława Podleś — 
Oliwa, ul. Słupska ”8 a.

G-518‘U
CZELADNIK i uczeń pie­
karski potrzebni od zaraz 
Gdańsk - Wrzeszcz. Stra- 
kowskiego 3 m. 1. G-U830
SOLIDNA pomoc domowa 
potrzebna. Gdańsk, Siero-

POMOC domowa potrzeb­
na Gdynia - Grabówek — 
ulica Komandorska 22/24 
m. 5. G-4987!

ZGUBY I
11 XII. zgubiono pamiąt­
kowy zegarek damski, żół 
ty prostokątny, rynek 
gdański względnie w tram 
waju. Uczciwego znalazcę 
wynagrodzę. Wrzeszcz, Ży 
wiecka 1 a/3. G-51817

I Zarząd RSP „ŚNIEŻKA“ w Sopocie j
w trosce o udogodnienie Klientom korzy- | 
stania z usług w okresie przed świątecznym |

■

informuje
że niżej wymienione punkty będą otwarte !

w niedziel? dnia II grudnia br. i
od godz. 11 —19

HODOWCY: przyjmę więk­
szą ilość lisów i norek na 
pensjonat wychowawczy — 
ferma wzorowa w Gdyni, 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdynia pod „49895”.

G-49895
SKLEP branży przemysło­
wej Gdańsk z powodu cho 
roby odstąpię. Oferty: —
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod .,51834”.

G-51834
2> listopada zaginął wilk 
czarny (mieszaniec), ogon 
lisi, wzrost średni. Odpro 
wadzić lub wskazać miej­
sce pobytu. Wynagrodzę, 
Nowy Port, Wyzwolenia 
5/1. ©--5! 756

Sopot:
punkt nr 1 przy ul. 20 Października 733 
punkt nr 24 przy ul. Grunwaldzkiej 33 
punkt ńr 28 przy ul. Grunwaldzkiej 33

Gdynia:
punkt nr 16 przy ul. Starowiejskiej 3 
punkt nr 18 przy ul. Czołgistów 56 
punkt nr 17 przy ul. Czerw. Kosyn. 121a j 
punkt nr 25 ul. Świętojańska 143-145 

Gdańsk-Wrzeszcz: *
punkt nr 2 przy uh Marchlewskiego 15 

Gdańsk:
punkt nr 8 przy ul. Zakopiańskiej 54 
punkt nr 11 przy ul. Łąkowej 28 
punkt nr 10 przy uh Garncarskiej 30

Gdańsk - Oliwa:
punkt nr 3 przy uh Grunwaldzkiej 517 

Uwaga: punkt nr 27 we Wrzeszczu przy ul. 
Marchlewskiego 15 będzie otwarty w 
celu wydawania bielizny i wykonania 
prasowania koszul męskich półusługi. 

Prosimy uprzejmie o odbieranie garde­
roby i bielizny z wszystkich naszych punk­
tów, ze względu na wielką ciasnotę w po­
mieszczeniach.

Jednocześnie dla wygody PT Klientów po 
wierzone do czyszczenia dywany i kilimy 
odbieramy na życzenie z domu i odwozimy. B 
Zgłoszenia telefoniczne 515-07 Sopot. K-6461 |

GARAŻ do wynajęcia. — 
Gdańsk, Zakopiańska 2/20. 
Wiadomość po godz. 19.

G-51732

ca 6 m. 3.

WYKWALIFIKOWANA wy
chowawczyni przyjmie dzie 
ci na komplety przedszkol 
ne w górnym Sopocie. Te-

G-51838 I iefon 524-04. G-51688

Dnia 13. XII. 1961 r. zmarł śmiercią tragiczną

Jan Grudziński
IV mechanik m/s „Maria Konopnicka” odznaczony 

pośmiertnie Orderem Sztandaru Pracy II klasy.
Pogrzeb odbędzie się 18. XII. br. o godz. 13 z kapli­

cy cmentarnej na Srebrzysku.
O czym powiadamia w głębokim smutku

żona, dzieci i rodzina
K-6509

Dnia 13. XII. 1981 r. zmarł śmiercią tragiczną

Zdzisław Nowosad
motorzysta m/s „Maria Konopnicka” odznaczony

pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Pogrzeb odbędzie dnia 18. XII. br. o godz. 11 z ka­
plicy na Witominie.

O czym powiadamia w głębokim smutku
żona, dzieci i rodzina

W dniu 13 bm. zmarł tragicznie w Stoczni 
Gdańskiej mój ukochany mąż, najlepszy oj ciec, syn 
i brat.

S. f P.

Ryszard Hyra
przeżywszy 36 lat

W dniu 18 bm. o godz. 9 w kościele oo Fran­
ciszkanów w Gdyni odbędzie się msza żałobna.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi o godz. 14.30 na 
cmentarz na Witominie.

O czym zawiadamiają pogrążeni w nieutulo­
nym żalu

żona, dzieci, matka i rodzina

W dniu 13 grudnia 1961 r. zmarł śmier­
cią tragiczną na posterunku pracy

ś. t P.

Stanisław Nowicki
Wyprowadzenie drogich nam zwłok na­

stąpi w dniu 18 grudnia 1961 r. o godz. 12 
z kaplicy Cmentarza Centralnego przy uh 
Srebrniki we Wrzeszczu, o czym zawiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku

żona, córka, rodzice oraz rodzeństwo 
wraz z mężami, żonami i dziećmi

51855-G
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ÖZIENNIK BAŁTYCKI ffr 301 (5441)8 M

Halo, tu 31-45-17
„Telefon tygodnia“
Po świętach. ' Jo tematu:
l(oitfiinilfac#(v

Okazuje się, że i tym ra­
zem temat „Teiefonu tygod­
nia” ~r komunikacja — 
„chwycił”. Nasi czytelnicy 
dzwonią, piszą, przychodzą, 
dostarczając nam mnóstwa 
krytycznych uwag pod adre­
sem głównie komunikacji 
Miejskiej w trójmieście. Oczy 
wiście nie mieScimy się już 
w jednym tygodniu, wobec 
tego — już niemal tradycyj­
nie — „Telefon tygodnia” 
zmuszeni będziemy przedłu­
żyć. Ale... uważamy, że tuż 
przed świętami wszyscy bę­
dziemy zaabsorbowani innymi 
»prawami, że pasjonować nas 
będą przede wszystkim spra­
wy zakupów, udanych lub 
nie ciast i innych smakoły­
ków, wobec tego na najbUż- 
azy tydzień „DAJEMY UR­
LOP” NASZEMU TELEFONO­
WI NR 31-45-17. NATOMIAST 
BEZPOŚREDNIO PO SWJĘ- 
TACH, TJ. od DNIA 27 BM. 
PONOWNIE POWRÓCIMY DO 
„TELEFONU TYGODNIA” 
POŚWIĘCONEGO W DAL- 
SZYM CIĄGU KOMUNIKA­
CJI.

A teraz — bieżące uwagi 
naszych czytelników: miesz­
kańcy osiedla interwencyj­
nego na Stogach apelują 
do dyrekcji WPKGG o przy 
Stanek tramwajowy linii 9 
w pobliżu osiedla. Dotych­
czas do najbliższego przy­
stanku jest ok. 500—600 me 
trów. Osiedle jest tymcza­
sem dość dużym skupiskiem 
ludzi (w przyszłości jeszcze 
się rozrośnie), więc wydaje 
się nam, że można by zro­
bić tu bodaj warunkowy 
przystanek.

Gromy sypią się na 
WPKGG ze strony pracow-

0 tym warie wis;sz ec
Koncert w Gdyni

W niedzielę o godz. 11 w sa­
li Klubu PSS przy ul. Abraha­
ma pr 113 odbędzie się koncert 
uczniów Państwowej Szkoły 
Muzycznej. Orkiestrą symfo­
niczną dyryguje prof. Wieczo­
rek. W przerwie konkurs z na­
grodami p.t. Co wiem o mu­
zyce.

W SPAM-ie
Scenograf Roman Bubiec mó­

wić będzie na poranku o godz.
12 w Klubie SPAM w Gdańsku 
„O elementach ekspresji pląs- j 
tycznej na scenie teatralnej”. \ 
IV programie muzycznym arie j
1 pieśni w wykonaniu Urszuli [
londyńskiej — śpiew i Krysty-1 
ny Sucheckiej — akompania- i 
ment. r

Na wycieczkę...
....pieszą na trasie Reda — 

"Wejherowo zaprasza w niedzie- ( 
lę Klub „Wanoga”. Wyjazd zt 
Gdynii o 9 min. 40, powrót o 
14.00. ---- ■-----

Wczesne dzieje
miast pomorskich
We środę, 20 bm, o godz. 18, 

w domu Ekonomistów w Gdań 
»ku odbędzie kolejny wykład 
z cyklu organizowanego przez 
Gdańskie Towarzystwo Nauko­
we 1 KW Frontu Jedności Na­
rodu. Na temat wczesnych 
dziejów miast pomorskich mó­
wić będzie dr Edwin Rozen- 
kranz.

Z kroniki 
wypadków
W Gdyni przy ul. Hutniczej 

1Ś na budowle, Jan Paczul ude 
nony'został szyną w głowę.

Z objawami wstrząsu mózgu 
ora« raną głowy ofiarę wypad 
ku przewieziono do szpitala.

* * *
W Sopocie przed ' gmachem 

MRN przewróciła się na nie 
posypanym piaskiem chodniku 
$9-letnia Kazimiera Węglarczyk 
zam* w Sopocie, która dozna­
ła złamania nogi.

Ofiarę wypadku przewieziono 
do szpitala.

* * *

W Gdańsku - Siedlcach na 
ul. Kartuskiej, nietrzeźwy 24- 
letni Jerzy Kozłowski zam. w 
Elblągu przy ul. Kwiatowej 3-9 
przechodząc przez jezdnię do­
stał się pod samochód. Doznał 
on lekkich obrażeń ogólnych 
i został przewieziony do am­
bulatorium pogotowia.

P O 2 A R Y
W Oliwie przy ul. Śląskiej

13 w magazynie Przedsiębior­
stwa Instalacji Przemysłowych, 
wskutek wadliwie zainstalowa­
nych urządzeń ogrzewniczych 
w portierni powstał pożar.

Szybka interwencja straży 
zapobiegła rozprzestrzenianiu 
aię ognia. Straty szacuje się na 
przeszło 2 tys. zł.

* * *

Przy ul. Wałowej w Gdańsku 
w bazie autobusowej PKS W 
Jednym % wozów zapalił się ag­
regat ogrzewniczy. Pożar uga-

X wrodku.

ników Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, miesz­
kających w swym osiedlu 
w Red łowię i... skazanych 
na dojazdy do pracy auto­
busami linii 119. Planowo 
wozy kursują co 7 minut, 
w praktyce rano pasażero­
wie spieszący do pracy wy 
czekują na przystankach po 
20—30 minut. * W efekcie 
wszyscy bardzo regularnie., 
spóźniają się do pracy, na­
ruszając dyscyplinę, nara­
żając się na straty finanso­
we. Już władze stoczniowe 
występowały do WPKGG z 
prośbą o poprawę komuni­
kacji na tej trasie, ale... 
groch o ścianę! Czy rze­
czy wiście nie ma sposobu 
na uregulowanie tej spra­
wy?

Ciągle zasypywani jesteś­
my pretensjami czytelników 
skarżących się na „stadne” 
kursy tramwajów. Ostatnie 
uwagi dotyczą linii 3 i 12 
— na tej trasie nasi tram­
wajarze biją ponoć swoiste 
rekordy: po^wiają się 3-4 
tramwaje, dosłownie jeden 
za drugim, po czym nastę­
puje długa przerwa w ko­
munikach. Czy i na to 
WPK nie znajduje rady, 
znajdując natomiast tysią­
ce „okoliczności łagodzą­
cych”?

Uwaga, uczniowie techni­
ków: istotnie od września
br. nie przysługują Wam 
zniżki tramwajowe na pod­
stawie legitymacji szkolnej 
ostemplowanej przez WPK. j 
Ten przywilej mają tylko j 
studenci wyższych uczelni, j 
Natomiast młodzież szkolna! 
ma prawo do nabywania ul 
gowych abonamentów mie­
sięcznych.

Przypominamy więc: w
tym tygodniu — przerwa, 
w przyszłym wznawiamy 
rozmowy za pośrednic­
twem telefonu nr 31-45-17. 
oczywiście — jak zwykle— 
tylko w godzinach 11—Pt 
a z terenu czekamy na 
listy.

Za tydzień święta
DZIŚ ostatnia przed­

świąteczna niedziela 
— dla pań pracują­

cych zawodowo możliwość 
zakupów, dla handlu — do

Pomagamy
dzieciom
Oddział gdyński naszej 

redakcji odwiedziła wczo 
raj delegacja klasy I ze 
Szkoły Podstawowej nr 
1 w Gdyni: Lidka Knapf 
i Jarek Białkowski. Przy 
nieśli oni od siebie i 
swoich kolegów pokaźne

datkowe ooroty. W całym i Dez tonących w błocie choa 
trójmieście wszystkie sklepy ników.
spożywcze czynne są jak w Czego zresztą życzymy so 
każdy dzień tygodnia, skle- bie i naszym czytelnikom, 
py przemysłowe otwarte bę a zwłaszcza amatorom spor 
dą od 11 do 19, mięsne tów zimowych tak tym, któ 
(prócz Gdyni) w tych sa- rzy wybierają się na wczasy 
mych godzinach. w góry jak i tym, którzy

Posiadacze lodówek, tu- planują wycieczki w pod- 
dzież wierzący w prognozy miejskie lasy.
pogody mogą już zaopatrzyć 
się w wędliny i mięso. War 
to też zajrzeć do punktów 
garmażeryjnych i cukier­
niczych, zobaczyć co pre­
zentują klientom, ewentual­
nie zamówić jakieś gotowe 
dania i ciasta (zamówienia

(Jar)

WVBRIEZ*
Chodnikowe wyrwy

Pryncypalna, sopocka 
ulica Bohaterów Monte 
Cassino co pewien czas 
dostarcza tematów do nie 
zawsze sympatycznych ko 
mentarzy.

Przed paroma tygodnia- 
mi wzdłuż całej ulicy

Dla wygody klientów poczty
W związku z dużym na- 

przyjmuje się z dostawą do sileniem ruchu przedświąte 
domu). cznego, a zwłaszcza wysyła

Najwyższy czas pomyśleć pacze^ * życzeń, wszy
................—0... ,______ o świątecznych podarkach. ^ie . urz^ pocztowe w
ilości odzieży i ładne za Jest dziś okazja dobrze, , .y,”ł. czynne będą w dniu 
bawki. 10 książeczek, cu przy dziennym świetle obej- dzisiejszym godziny 9
kierki i pierniczki, ^w rżeć wystawy, zastanowić do 13,
imieniu Koła Przyjaciół się co może sprawić przy- Radzimy gdynianom sko- 
Dzieci w Pogórzu ofiaro jemność naszym najbliż- rzystać z tej okazji, bo o- 
wał p. Czesław Strzelec, szym, no i co jest równie statnie dni przed świętami 
Załączony do darów li-1 ważne — skonfrontować „za są już tak „gorące”, że tru
ścik skierowany jest do 
dzieci chorych, przeby­
wających w szpitalu w 
Redłowie. Koło Przyja­
ciół Dzieci życzy im jak 
najszybszego powrotu do 
zdrowia, przyjemnej lek 
tury w święta, dużo ra­
dości i by cukierki i pier 
niki wszystkim smako­
wały...

Dziękujemy, przypomi­
nając jak zwykle, że da 
ry dla dzieci przyjmuje 
nasza redakcja w Gdań­
sku, (Targ Drzewny 3/7 
pok. 303 III p„ oddział 
w Gdyni, ul. Świętojań­
ska 9. Nasz tel. 31-45-17.

Uwaga, mieszkańcy EL 
RLĄGA! Przypominamy 
o naszym apelu o po­
moc dla najbiedniejszych 
dzieci waszego miasta. 
Na podarki gwiazdkowe, 
odzież, zabawki, słodycze 
czeka wiele maleństw. 
Przejrzyjcie dokładnie 
szafy, odłóżcie niepo­
trzebne rzeczy, stare, nie 
używane już zabawki 
waszych dzieci.

Dary przyjmuje oddział 
„Dziennika” w Elblągu, 
ul. Grunwaldzka 31 w 
godz. od 11 do 13. Cze­
kamy, dziękujemy.

üwagi,
pociąg

chcianki” z domowym bu- dno nieraz o terminowość 
dżetem i tak w tym miesią- w dostarczeniu przesyłek 
cu porządnie nadszarpnię- adresatom. Lepiej więc nie 
tym. zostawiać niczego na ostat-

Z wyborem gwiazdkowych ” SzkS^wielka. że o ta- 
prezentów nie ma klopo- kim udo!,0,dla klien 
tu. Nasze sklepy przemy­
słowe, domy handlowe — 
przypominamy, że dziś we 
Wrzeszczu otworzy podwoje 
jeszcze jedna placówka t 
artykułami przemysłowymi 
— Spółdzielczy Dom Han­
dlowy — zaopatrzyły się w
bogaty wybór najrozmait- ft#| Wargtaiint 
szego rodzaju 1001 drobiaz- »łul 9liQWy

Nie tylko dla dorosłych, W S0b0tf| 
ale i dla dzieci znajdziemy 
coś miłego. W tym roku za­
bawek, ciekawych książe­
czek, saneczek, nart, łyżew 
nie brakuje.

O gwiazdkowych podar­
kach handel pamiętał, za­
pomniał natomiast o in­
nych, bardzo potrzebnych 
dzieciom rzeczach: dosta­
tecznej ilości ciepłej bie­
lizny, o botkach filco­
wych czy gumowych, cie­
płych skarpetkach. Po 
prostu nie liczył na zimę...

trzymuje się w Malborku,

Choinki, choinki... 
Ostrzegamy przed skutkami
„samodzielnego“ zdobywania drzewek
w pobliskich lasach

A zima jednak przyszła
i kto wie może nawet Iławie i Działdowie, 
sucha, mroźna, pogoda 

dłużej się utrzyma. PIHM
obiecuje, że w ciągu naj­
bliższych 3 dni temperatura, 
wahająca się na wybrzeżu 
ok. 10 stopni powyżej zera 

i a, od 10—20 stopni mrozu 
w głębi kra.iu, nie podniesie 
się; a jeżeli nie zawadzi o 
nas „grożąca” Finlandii fa­
la ciepłego powietrza, świę­
ta spędzimy jak przvstalo 
na Gwiazdkę: bez pluchy,

Czytelników naszych wy­
jeżdżających do Warszawy 
na święta ucieszy na pewno 
wiadomość o jeszcze jednym 
dodatkowym pociągu. Bę­
dzie to pociąg pośpieszny, 
prowadzony trakcją spali no 
wą (jak ekspresy) ale bea 
miejscówek. Odjazd w sobo 
tę 23 bm. z Gdyni o godz.
20.23, z Gdańska o godz,
20.46, z Tczewa o 21.12.
Przyjazd do W-wy Wschód- 'zmiany 
niej o godz. 0.57. Pociąg za- i teatru muzycznego

tów nie pomyślały poczty 
ani w Gdańsku ani w So­
pocie. A szczególnie w 
Gdańsku przy ul. Długiej 
przydałoby się chociaż jed­
no dodatkowe okienko dla 
wysyłania paczek, gdyż 
przed obecnym „jedyna­
kiem” trzeba niesłychanie 
długo czekać w kolejce. Jak 
wynika z porównania — 
duże brawa dla Gdyni.

(rt)
---- ■-----

105 proc. wpłat 
na SFBS 
po 11 miesiącach
Członkowie Zrzeszeń Pry 

watnego Handlu i- Usług’ 
należących do Wojewódzkie 
go Związku, plan świadczeń 
na szkoły Tysiąclecia do 
końca ub. m. wykonali w 
94 proc. w stosunku rocz­
nym, przekraczając jedno­
cześnie o 5 proc. zamierze­
nia 11 miesięcy. Do końca 
listopada na SFBS od człon 
ków zrzeszeń wpłynęło 
519.274 zł, a do końca roku 
pozostało do płacenia już 
tylko 27.726 zł, tak że przy 
puszczać można iż zrzesze­
nia plan wpłat wykonają w 
pełni. (i)

zdjęto pokrywy na chod­
niku studzienek wodno - 
kanalizacyjnych wyjmując 
przy każdej po kilka chód 
n'k.nwych płyt. Powstały 
wyrwy. Takich wyrw jest 
przynajmniej sześć. Oczy­
wiście dziś płyt nikt nie 
będzie zakładaj bo mróz 
nie sprzyja takim robo­
tom. Wyrwy więc będą 
stanowiły dodatkowe nie­
bezpieczeństwo, szczegól­
nie o zmroku. Niebezpie­
czeństwo dla przechod­
niów, zadających sobie i 
tak już dość trudu, by 
się jakoś pionowo utrzy­
mać na wyślizganych rhnd 
nikach. zs

Pogardzany banknot
— Mogę pani wydać 

resztę, ale tylko papiero­
wymi dzesiątkami. Weź­
mie pani?

— A czemuż nie?
— Bo dużo ludzi nie 

chce brać...
Autentyczna ta rozmo­

wa ujawniła nam, że spo­
ro osób odmawia przyję­
cia 10-złotowxjch bankno­
tów. Nie ma najmniej­
szych obaw, aby nie były 
przez NBP honorowane. 
Skąd więc ta pogarda dla 
poczciwego banknotu?

(rt)

0 tvm warto wiedzieć
W REPERTUARZE

Dochód
z wystawy kanarków
na gwiazdkę 
dla

Praktycznie już od trzech świerki, za jodełki nieco 
dni trwa w trójmieście drożej.
sprzedaż choinek świątecz-! Jak co roku, jesteśmy a- 
nych. W tym roku w Gdań larmowani przez Nadleśnic- 
sku i Gdyni prowadzą ją two w Oliwie, które notuje 
Przedsiębiorstwa „Warzy-i „notoryczne” wypadki samo 
wa i Owoce”, w Sopocie wolnego wycinania choinek 
— MHD. iw pobliskich lasach. Oczy-

Tylko w Gdańsku liczba wiście w grę wchodzi bez- 
choinek sprzedawanych w myślne niszczenie drzewosta 
siedemnastu punktach prze nu (notuje się nawet wy­
kroczy 24 tysiące; Gdynia padki porzucania w lesie 
np. w ciągu dzisiejszego już wyciętego drzewka, bo
dnia otrzyma transport „po drodze spotkało się ład
trzech tysięcy drzewek. So-! niejsze”) — co jest w świet 
pot ogółem sprzeda 5,5 tys. !le prawa przestępstwem, 
choinek (we wszystkich wy, Ostrzegamy więc tych, któ- 
padkacb mowa jest o puli rzy „samodzielnie” zamierza
państwowej, oprącz tego 
bowiem właściciele prywat 
nych lasów prowadzić będą 
sprzedaż na własną rękę).

Dziś, w niedzielę prowa­
dzona będzie sprzedaż cho­
inek jak w dni powszed­
nie, możemy więc spokoj­
nie, „spacerowo” zaopatrzyć 
się w ten tradycyjny świą­
teczny artykuł. Ceny wa- 

się od 11 do 25 zł za

ją zaopatrywać się w choin 
ki, że zarówno służba leśna 
jak i miiicja otoczy lasy 
podmiejskie szczególnie tro­
skliwą opieką. Jeżeli już 
nie trafia niektórym do 
przekonania argument o 
szkodliwości trzebienia la­
sów, niech skalkulują, co się 
bardziej opłaca: kupno le­
galne choinki czy wysoki 
mandat lub grzyiwna...?.

W odpowiedzi na apel „Po 
magamy dzieciom” — hodow 
cy kanarków zrzeszeni w 
oddziale gdańskim „Cana­
ria” podjęli uchwałę zorga­
nizowania przy pomocy 
Dzielnicowego Komitetu 
FJN Gdańsk - Śródmieście 
dorocznej wystawy kanar­
ków w niedzielę 17 bm., a 
dochód z biletów wstępu w 
całości przeznaczyć na 
gwiazdkę noworoczną dla 
dzieci.

Wystawa odbędzie się w 
sali GPBM w Gdańsku przy 
Wałach Jagiellońskich 16.

„Cyrulik sewilski“ 
z udziałem
Bogny Sokorskiej
W poniedziałek 18 bm. o 

godz. 19.00 odbędzie się 
przedstawienie „Cyrulika se 
wilskiego” z udziałem, zna­
nej już publiczności Wybrze 
ża — śpiewaczki Bogny So­
korskiej. Jej piękny głos, 
uroda i świetne predyspozy­
cje aktorskie, wzbudzają jak 
zawsze duży entuzjazm 
wśród bywalców Opery Bał 
tyckiej.

Przedstawieniem dyrygo­
wać będzie — Jerzy Katle- 
wicz. Pozostałe bilety do na 
bycia w kasie Opery i w 
„Orbisach” trójmiasta

We wtorek
wręczeń e nagród
zwycięzcom konkursu
fotograficznego
W najbliższy wtorek, 19 bm., 

o godz. 16 w siedzibie WKKFiT 
we Wrzeszczu (ul. Traugutta 
31) odbędzie się uroczyste pod­
sumowanie konkursu fotografii 
turystyczno - krajoznawczej pt, 
„FOTOGRAFUJCIE PIĘKNO 
ZIEMI GDAŃSKIEJ” zorganizo 
wanego przez ZW TRZZ, Klub 
PTTK „Radunia”, WKKFiT i 
redakcję „Kasziibe”. W czasie 
tej uroczystości wręczone zo­
staną nagrody i wyróżnienia 
laureatom konkursu oraz upo 
minki wszystkim jego uczest­
nikom. Program podsumowania 
przewiduje również dyskusję 
na temat problemów fotografii 
turystyczno - krajoznawczej 
oraz planu konkursu w roku
przyszłym. (ł)

„Król włóczęgów” zapowiada­
ny na 20 bm. zostanie wysta­
wiony 19 bm. Bilety ważne.

GAWĘDY O TEATRZE
W poniedziałek 18 bm. o 

godz. 18 w Klubie „Rudy Kot” 
gawędę o sztuce „Psie czasy 
sierżancie” poprowadzi red. 
Rafałowski.

DOROCZNE ZEBRANIE 
MUZYKÓW

Zarząd okręgowy sekcji mu­
zyków rozrywkowych ZZPK w 
Gdańsku zawiadamia, że w po­
niedziałek ‘18 bm. przy ul. 
Garncarskiej 18 odbędzie się do 
roczne walne zebranie.

Początek o godz. 11.

UWAGA EMERYCI!
Związek emerytów, rencistów 

i inwalidów w Gdyni przypo­
mina o potrzebie przedłużenia 
legitymacji na ulgowe prze­
jazdy środkami lokomocji 
WPKGG na 1962 r.

Biuro czynne w poniedziałki, 
środy i soboty od godziny 3 
do 16.

STOGI WESTERPLATTE

Lidia Wysocka 
i Hanna Rek
na XII podwieczorku
Jutro (18 bm.) o godz. 18.00 i 

21.00 odbędą się w sali koncer­
towej Grand Hotelu w Sopocie 
dwa przedstawienia tradycyjnej 
imprezy estradowej pt. „Pod- i 
wieczorek na fali 230”. Będzie Ir 
to XII program tej interesują­
cej imprezy. Z wielkim zainte 
resowaniem oczekują stair by 
walcy podwieczorków występu- 
piosenkarki Hanny REK i zna 
komitej artystki Lidii WYSOC 
KIEJ.

Z nowymi 1 starannie przygo 
towanymi tekstami wystąpią ar 
tyści Teatru Wybrzeża: Bogu­
sława Czosnowska, Edward 
Lach, Tadeusz Wojtych i Le­
on Zaluga. Usłyszymy również 
tenora Opery Bałtyckiej Felik­
sa Lewandowskiego. Konferan 
sjerem, reżyserem i kierowni­
kiem artystycznym jest Zbig­
niew Korpolewski. Po sukce­
sach za granicą wystąpi na pod 
wieczorkowej estradzie kwartet 
muzyczny Andrzeja Sułockiego. 
Autorami tekstów są: J. Bolga 
ty, S. Dejczer, W. Jakubowski 
J. Kasprowy, Z. Korpolewski 
S. Malwiński, J. Przybora, S. 
Sierecki, K. Wolińska i R. Tom.

Organizatorami imprezy są: 
CEPELIA, Grand Hotel 1 WAIA 
w Sopocie oraz Polskie Radio 
w Gdańsku.

Bilety w kasach „Orbisu” w 
Gdyni, Wrzeszczu i Sopocie. Po 
zostałe bilety nabywać można 
w kasie na miejscu na 2 godz. 
przed imprezą,

Na ostatnią w tym roku 
wycieczkę na trasie Stogi — 
Westerplatte — Nowy Port za­
prasza klub „Bąbelki”. Zbiór­
ka 17 bm. o godz. 9 min. 30. 
Powrót o godz. 15.

BIBLIOTEKA PAN 
NIECZYNNA OD 22 BM.

Dyrekcja Biblioteki PAN w 
Gdańsku zawiadamia czytelni­
ków, że czytelnia i wypoży­
czalnia będą nieczynne • od 22 
bm. do 2 stycznia 1962 r.

-M/LMTJLf

BŁYSKAWICZNA ODPOWIEDZ
Zarówno odpowiedź jak i re 

akcja objawiona czynem — 
wprawiły naś w stan przyjem­
nego zaskoczenia. Oto wczoraj, 
lf bm. wy* ukowaliśmy msiuł 
ką notatkę pt. „Wody... wody”. 
I tego samego dnia tj. 16 bm. 
mieliśmy już, odpowiedź Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wodo­
ciągów i Kanalizacji z Gdań­
ska, tłumaczącą brak wody w 
bloku nr 48 przy ul. Grun­
waldzkiej we Wrzeszczu. Przy­
czyną była awaria pompy. 
Ważniejsze jednak od wyjaś­
nienia jest zapewnienie, iż u- 
szkodzenie zostało natychmiast 
naprawione i woda dochodzi 
do wszystkich pięter.

Bez przesady, można chyba 
powiedzieć, że cdftowiedź Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wodo­
ciągów i Kanalizacji z Gdań­
ska ucieleśniła najśmielsze sny 
dziennikarskie o prawidłowej, 
szybkiej i twórczej reakcji na 
krytykę prasową. A już Cza­
sem sami powątpiewaliśmy, czy 
kiedykolwiek doczekamy się 
tuj chwili! MPWiK podtrzyma- 

nas na duchu. Dziękujemy!

Nie przychodźcie Ę
na darmo ■

Zwiedzanie ZOO
dopiero na wiosno

Celem uchronienia zwie­
rząt w Ogrodzie Zoologicz­
nym w Oliwie przed pry­
szczycą ujawnioną na tera­
nie trójmiasta, dyrekcja Zoo 
zawiadamia wszystkich mi­
łośników zwierząt, że zwie­
dzanie ogrodu będzie możli 
we dopiero wiosną, przyszłe 
go roku, po całkowitym zli­
kwidowaniu groźby choro­
by.

Wszystkich tych, którzy 
więc w najbliższym czasie 
wybierali się do Doliny Ra­
dości uprzedzamy: nie jedź­
cie tam, bo fatyga wasza 
pójdzie na marne, ogród jest 
zamknięty.

----■-----
Kącik roztargnionych
Najpierw przepraszamy za 0- 

myłkę z poprzedniego „Kąci­
ka” i prostujemy ją: żółta
PORTMONETKA z 3 kluczami 
znaleziona przed kasami bileto­
wymi na ulicy wiodącej do 
przystanku kolejowego „Lotni­
sko” — czeka na właścicielkę 
w pokoju 305 naszej redakcji. 
Na portmonetce jest napis „Ire 
na Fedor”. Zgubę doręczył 
nam p. Józef Brejm z Wrze­
szcza. SZfALIK męski (w krat­
kę) znaleziony na trasie Oru* 
nia — Lipce, — do odebrania 
u znalazcy p. Józefa Pisarewi- 
cza ul. Dolna 3 m. 2. BLO­
CZEK BILETÓW tramwajo­
wych znalezionych w taksó­
wce Nr 575 przez pracownika 
DZBM nr 2 — czeka w pokoju 
305. PARASOLKA czerwona zna 
leziona 12 bm. na ul. Hucisko 
w Gdańsku przez p. Henryka 
Rolę — do odebrania w redak­
cji. ZEGAREK męski znalezio­
ny w pierwszych dniach listo­
pada w „Cafe-Bałtyk’’w Gdy­
ni — znajduje się w Prezy­
dium MRN w Gdańsku pokój 
226. KSIĄŻECZKĘ ucznia i poit 
wiadczenie zamieszkania wyda­
ne przez Prezydium Gromadz­
kiej Rady Narodowej w Przy­
widzu przyniósł nam do redak 
eji p. Franciszek Kurkowski, Ł 
Gdańska.

----■----

Cu vi parolas 
esperante ?

Czy mówisz po esperancku? 
Nie? Jest świitna okazja, aby 
się tego łatwego, międzynaro­
dowego języka nauczyć.

Z okazji 102 rocznicy urodzin 
twórcy esperanta, warszawskie­
go lekarza Ludwika Zamenho­
fa wejherowski Powiatowy 
Dom Kultury inauguruje kur» 
tego języka. Wykłady popro­
wadzi mgr Jadwiga Skrzypska. 
Zapisy przyjmuje sekretariat 
P.D.K. w soboty od godz. 11,00 
do 16,00 I we wtorki od godz. 
15,00 do 19,00. Zachęcamy do 
uczestniczenia w kursie nau­
czycieli geografów, młodzież, 
szkolną, a szczególnie wszyst­
kich tych, których hobby jest 
korespondowanie ż nieznany­
mi przyjaciółmi w egzotycz­
nych krajach

(Cd,-Ol.)
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